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OBCE AGENTURY
W  poprzedn im  num erze W IE M  

W S Z Y S T K O  opublikow a liśm y pod  
ty tu łem : „U w a ga ! S zp ieg  podsłuchu­
j e ! "  artykuł, k tó ry  w y w o ła ł  w ie lk ie  
w rażen ie  i b ard zo  dużo w rzaw y . 
S praw dzian em  najlepszym  będą tu 
lic zn e  przedruk i w  p ras ie  ca łe j R ze ­
czypospo lite j. M . in. za cy to w a ł nas 
bardzo  obszernie, ale jednocześnie... 
b ard zo  d ziw n ie  „R ob o tn ik ". P iszem y 
„d z iw n ie ",  bo  albo tygodn ik  nasz 
je s t  tak  m ało is totnym  w y d a w n ic t­
wem , że n ie w a rto  w ym ien iać  je go  
n azw y, to  k i d iabeł k aże  pub licyście  
z  „R ob o tn ik a " k orzys ta ć  ;z naszego 
m ateriału , a lbo  te ż  drukujem y m a­
te ria ł in teresu jący, godny p rzed ru ­
k ów , z bardzo [zresztą tra fnym i k o ­
m entarzam i „R ob o tn ik a " 
d la  czego w ów czas ta jem n iczy  pa\n 
„ X Y Z “  z  naszych [m a teria łów  k o ­
rzysta ją cy , n ie  ma od w ag i napisać

ską d  te m ateria ły  zaczerpn ą ł? 
G dzie , ja k  gdzie, ale w  o fic ja ln ym  
organ ie  P P S  spod ziew a liśm y s ię  zn a­
le źć  w ię c e j poszanow ania ludzk ie j 
p ra cy ......................... :.....

P rze jd źm y  jednakże  pad  tą d rob ­
nostką do dalszych  etapów  n in ie j­
szego  artykułu.

Echo, jak ie  artyku ł pop rzedn i w y ­
w o ła ! w  n aogó ł dość  zobo jętn ia łe j 
op in ii społecznej, u tw ierd za  nas w  
p rześw iadczen iu , żeśm y poruszy li 
s łu szny 'tem at, że  w ycią gn ęliśm y na 
św ia tło  dzienne jedną z  rozlicznych  
bolączek , n ie w iadom o d la  czego 
d otychczas w s ty d liw ie  okryw anych  
całunem  m ilczenia.

Ba, iale artyku ł o w rogach  na­
szego  państw a w ciska jących  s ię  
spry tn ie do różnych  ga łę z i po lsk iego  
przem ysłu  b y łb y  n ie  peJjny, gdybyśm y 
m ilczen iem  p ok ry li drugą, ściś le  z  
poprzedn im  tem atem  zw iązan ą, a k to  
w ie  czy n ie gro źn ie js zą  jeszcze  bo­
lączkę , k tó re j na im ię : o b c e  a g e n ­
t u r y .

N ie  naszą rzeczą  je s t podglądać 
czy  czynn ik i sk ładające się na te  
w łaśn ie  obce agentury b iorą p ien ią­
dze, czy nie, a je ś li  b iorą, to  ile  
i  k tó ry  bank, w  jak ie j fo rm ie  p ien ią­
d ze  te  im  w yp łaca .

N ie  obch odzi nas - zupełnie czy 
wspom niane czynn ik i goszczą  u s ie ­
b ie  k u rie rów  ościennych m ocarstw , 
k tó rzy  p rzyw o żą  im  za rów n o  w sp om ­
nianą go tów kę , ja k  i  b ibu łę czy ty l­
k o  instrukcje.

D obrze  zorgan izow an e k ad ry p o ­
lic j i  p o lityczn e j w esp ó ł z innym i o r ­
ganam i pow o łanym i do w a lk i ze 
zbrodn ią stanu, znakom icie d adzą  so­
b ie  radę z  ustaleniem  czy  członko­
w ie  obcych  agentu r 
to  zw yk łe , za ch lebem  z  m asłem  i 
k a w io rk iem  tęskn iące łapsy, czy  też 
id eo lod zy  p rzyb ra n i w  u roczys te  to ­
g i p ra cy  k u ltu ra ln o -oś w ia tow e j, spo­

łe czn e j bądź lite ra ck ie j.
N a tym  odcinku p o lic ja  ma za ­

pew nioną ciekaw ą i  d łu go trw ałą  p ra ­
cę, uw ieńczaną oo p ew ien  czas m niej 
lub w ię c e j in teresu jącym i procesam i.

N as in teresu je co innego.
Chociaż o łó w ek  cenzora często 

„h o len d ru je " po szpaltach n aszego

pisma, chociaż tym  i ow ym  dygn i­
tarzom  nie podoba się ton  naszych 
artyku łów , chociaż ta i  ow a  szuja, 
p rzykucn ąw szy za  p ło tem  okadza nas 
odork iem  n ajpod le jszyeh  in w ek tyw , 
my, n ie  s taw ia ją c  ani p rzed  B ogiem  
św ieczek , ani p rzed  d iab łem  ogar- 
k ów , id ziem y naprzód  (po trudnej 
d rodze  do potężnej i  c zyste j P o lsk i 
Józe fa  P iłsudsk iego, P o ls k i r ludzi 
mocnych, pewnych, [nie końiunktu- 
rzystów , an i też „p ięk n od u ch ów " p o ­
lu jących  na kom prom isy.

I  to  w łaśn ie, n ieskom plikow ane 
„c red o " zm usza nas do za in te resow a­
nia s ię  b ard zie j istotnym  szczegó łem  
obcych agentur. O bchodzi nas 
czy  idzia ła lność lu d z i tw orzą cych  te 
agentu ry, dzia ła lność wendnątrz P o l ­
sk i je s t  na... rze cz  P o ls k i,  czy na je j  

n iek orzy ść?
T o  je s t strona na jb ard zie j is to t­

na, w ym aga jąca  najgrulntowlniejszego 
naśw ietlen ia. I  podczas, gd y  p raw o  
będzie  in te resow a ło  się zakam arka­
m i Bnansowo-techn icźnym i tych  agen  
tur, nas jak o  niezależnych , ty lko  do­
bra P o lsk i p ragnących pub licystów , 
obchodzi n a jbardzie j to  czy ludzie, 
k tórym  m oże n iesłuszn ie p rzy lep ia ­
my e tyk ie tę  obcych agentur, p racują 
dla P o lsk i czy p rzec iw . N ie j.

O d pow ied ź na to pytanie znako­
m icie ro zw ią zu je  p roblem  w ła ś c iw o ­
ści okreś len ia : „obca  agentura", u- 
suwa m oże  n azbyt pochopne, n ie ra z  
w ręc z  śm ieszne ' s za fow an ie  tym  o- 
k reśleniem , w p row a dza  w reszc ie  do 
w ew n ętrzn e j ro zg ryw k i e lem ent n ie 
odzowm ego w  takich  w ypadkach  spo­
koju  i opanowania.

I  decydując s ię  na odpow iedź, w  
pełnym  zrozum ieniu odpow iedziałno-

Jeszcze w  m aju i czerw cu b. r. 
„ W IE M  W S Z Y S T K O "  poruszyło  

parokrotn ie  stosunki panu jące w  
naszej spółdzie lczości.

W  jednym  z artyku łów  spec ja l­
nie om ów iono działa lność p rezesa  
Pań stw ow ej Rady S pó łdz ie lcze j 
p. Pom ija lskiego .

A rty k u ł ten p. t. „Spółdziel­
czość czy... zgrane tow arzystw o  
w zajem nej ad orac ji", w y w o ła ł w ie l­
kie w rażen ie  zarówno w  min. skar­
bu, ja k  i w śród  wszystkich spó ł­
dzie lców .

M im o poruszonych w  nim w ie ­
lu spraw  niezm iern ie przykrych, 
z Państw ow ej Rady S pó łdz ie lcze j 
nie nadesłano  nam  ani słowa spro ­
stowania. N ic  dz iw nego . Fakty  

zaw sze przem aw ia ją  dobitnie.

A rty k u ł ten kończy ł się ap e ­
lem do p. wicem inistra Lechn ic- 
kiego, ab y  zechc ia ł zain tereso”

ści za każde  n ieopatrzn ie w y p o w ie ­
dziane, n ie ugruntow ane na leżyc ie  
s łow o , s tw ierd zam y, na pod s taw ie  
d łu gotrw ałych  obserw acyj, że : w
p olsk ie j rzeczyw isto śc i, w  p rze d z iw ­
nym  k lim acie  tego  kraj.#, k tó ry  tr ze ­
ba do g łęb i p rzeo rać  „a ż  w  k rzyżach  
będzie tr zeszcza ło ", k ra ju  w c iśn ię tym  
w  obręcz „p rzy ja c ió ł" ,  b ystro  obser­
wu jących  każde poruszenie i  tęskn ie 
w yczeku jących  na jd robn ie jszego  
ehociażby „ fa łs z yw e go  k roku ", 
bez na jm n ie jszego  wahdflia obcym i 
a gentu ra m i m ożna  hazw ać te  w szyst­
k ie  p iękne, e fe k tow n ie  p rz y s tro jon e  
lig i i stow arzyszen ia , rek lam u jące  
w sien i, w s.em , w siem , m iło ś ć  b liź ­
n iego, pow szechne b ra te rs tw o , o g ó l­
n o św ia tow y pacy fizm . I  te lig i od  
ob ron y  praw  cz łow ieka  i  obyw ate la , 
i  te  od  super-pacy fizm u , i te s tow a ­
rzyszenia  w o ln o m y ś lic ie li „p o lsk ich r\ 
ten cały  ba last u m ie ję tn ie  i  fa ch ow o  
przygn ia ta ją cy  karabin  po lsk ieg o  ż o ł­

n ierza.

O bcym i agenturam i są d la k a żd e ­
go  uczc iw ego  Pplaka te  w szystk ie , 
rozliczn e  w ydaw n ictw a , d la  k tórych  
P o lska je s t jedyn ie  i  w y łą czn ie  te ­
renem  bezkarnego, ba, [nieraz ap robo­
w an ego  żerow iska.

A  k ied y  ju ż m ow a o obcych agen­
turach, k ied y  zd ecyd ow a liśm y s ię  na 
b ezkom prom isow e p rześw ietlen ie  ich 
o fic ja ln ych  szy ld z ik ó w , n ie  sposób 
je s t p rze jść  cichcem  obok... p. R z y ­
m ow sk iego.

S praw a jego , jeszcze  d w a  czy tr zy  
m iesiące temu rozpa la jąca  w  ca łe j 
u czc iw e j opin ii po lsk ie j |najwyższe o- 
burzenie, d z ia n ie  p rzycich ła. I  cho­
c iaż p rze c iw  W in cen tem u  R zym o w ­
skiemu w ystąp iła  o lbrzym ia w ięk -

w ać się stosunkami panu jącym i na 
terenie Rady.

A p e l  ten) ja k  się obecn ie  o k a ­
zuje, nie m inął bez echa. P. w ice ­
m inister Lechn ick i, ustępując ze  
sw ego  stanowiska, nie zapom niał 
jed nak  usunąć z prezesu ry  Państw . 
Rady  Spó łdz ie lcze j p. P om ija l­
skiego , którem u ponoć w ytoczono  
naw et postępow anie dyscyplinarne.

Za razem  m ianow ano now ego  
prezesa  Państw . Rady  S p ó łd z ie l­
czej, p. S tanis ław a Sadkow sk iego, 
radcę  D epartam entu  II obro tu  p ie ­
niężnego.

Zm iana na stanowisku prezesa  
Państw ow ej Rady S pó łdz ie lcze j 
je st je szcze  jednym  w idom ym  zn a ­
kiem  skutecznej i pożytecznej 
działa lności naszego pisma. W  d a l­
sze j też pracy nad oczyszczeniem  
panu jącej nie raz w  Polsce niem i­
łe j atm osfery m oralnej, nie b ę ­
dziem y ustaw ać ani na chwilę.

szość prasy po lsk ie j, 
niefortumtna „eskapada lw ow ska“  r o ­

zeszła s ię  p o  kościach .
I  m y Ibyśmy n ie p ow raca li do  tego  

m ało w onnego tematu, gd yb y  w  g rę  
n ie w ch odz iła  n ie  ty le  osoba p. R z y ­
m ow sk iego , i le  godności p rzezeń  p ia ­
s towane. Bo ja k że  m ożna d z is ia j tę ­
p ić  w  im ię  R zeczyp osp o lite j ro z ­
p aczliw ą  n ędzę żydow sk ich  kommu- 
nardów , gd y  gd zieś  w  przestrze|ni za ­
w is ła  w in a p. R zym ow sk iego?

Jakże Pan  m oże na to  p ozw o lić , 
p. R zym o w sk i?  Pan, w  k tó rego  in te ­
ligenckich , p rzem ądrza łych  a rtyku ­
łach ty le  ra zy  spotykaliśm y... obronę 
jak ichś tam  „p ra w "  czy „s w o b ó d ".

A  m oże  Pan  n ie  rozum ie, c zy n ie 
chee zrozum ieć  is to tn e j sytu ac ji ? 
Pan, „b y  w s zy  c ze ła w ie k " n ie  w ie  an i 
p rzec iw ko  kom u, ani ja k  m am y b ro ­
nić s ię ! N ie  rozu m ie  Pan  metod, że  
nie m ożna kom uś pod aw ać  jedn e j r ę ­
ki, b iją c  go  drugą w  zęb y ! Że n ie  
m ożna um izgać się d o  w ro g ó w  spo ­
łecznego ładu i  pochw a lać  d yw e rs ję , 
a jednocześn ie  n aw o ływ ać  d o  w a lk i  
z  nim i. N ie  rozu m ie  Pan, 
ż e  m y  —  m łod z i —  m am y p ra w o w y­
m agać o d  m ien ią cych  s ię  o jca m i o j ­
czyzny e lem en ta rn e j u czciw ośc i, k tó ­
ra  n ie  p oz w o li im , b io rą c  pieniądze  
od  „ fa szystów “ , b ron ić  jednocześn ie  
k u ltu ry  p rzez  tychże „ faszystów "  za­

g roż on e ].
A le  o to  w y d a je  nam  się, że  n iepo­

trzebn ie zaga lop ow a liśm y się, że  n ie ­
k tó re  p raw d y  Pan  rozum ie dob rze. 
Są to  p raw d y  „kon iunktu ralne", bo 
oto n ik t inny, a w łaśn ie  Pan, po o- 
b rón ie  „P ło m y k a " po lw o w sk ich  w y ­
stąpieniach, o św iad czy ł się  
za... k on ieczn ośc ią  w a lk i z  k om un iz ­

m em .
M ów iąc  o  Panu, lnie m ożem y na­

w e t  za stosow ać  s łó w  S zeksp ira : 
„pa ń sk i w iek  budzi w e m n ie  w ię ce j 

szacunku, a n iże li b ro ń  \pana“ , 
bo n iestety , m imo palm  akadem ic­
kich, m imo ponoć górn e j p rzeszłości, 
(pile z P ań sk ie j osoby (me budzi w  nas 
szacunku, p. R zym ow sk i.

T on , k tó rym  m ów im y  o Panu, ma 
p raw o  nie podobać s ię  Panu. Z go d a ! 
M oże  Pan  nas zask arżyć  do  sądu! 
Z go d a ! M oże  Pan  narob ić w rzask u  
i  u żyć  au torytetu  tych  In s ty tu c ji c zy  
osób, do  k tórych  m im o Ich  stosunku 
do Pana czu jem y |nąleżny szacunek. 
Z go d a ! M oże  Pan  n aw et form aln ie  
spraw ę w ygrać .

A le  to n ie zm ien i an i |na jo tę  sy ­
tuacji, bo  w  naszych  sumieniach s w e j 
sp ra w y  P an  n ie w ygra , bo  d la nas 
Pan  n ie  m oże  b yć  aini w ych ow aw cą , 
ani nauczycie lem  m łode j, u c zc iw e j 
P olsk i.

I  je szcze  parę. s łów , 
sprecyzow anie  teg o  co  rozum iem y  
pod  n azw ą: „obca  agentura“ . Jest 
nią, w  naszym  p o ję c iu  u grupow an ie , 
s tro n n ic tw o , in s ty tuc ja  czy  w reszc ie  
osoba, k tó re j oś ro d k i h on cep cy j ide­
ow ych  leżą  poza g ran icam i P o ls k i. 
C zy to  Panu  In iczego \nie tłum aczy, p.

R zy m ow sk i?
Spec ta to r.

Nasz sukces
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Dyplom aci przed obiektywem
Tajemnica „uśmiechniętych tw arzy" w Genewie

G enew a w  paździe rn iku .
D ew alu ac ja  w y w o ła ła  pop łoch  w  

E urop ie.H iszpan ia sp ływ a  k rw ią  w  
b ra tob ó jczej w a lce , H itle r  potrząsa  
opancerzoną ręką w  N orym berdze . 
W  R o s ji W o ro s z y ło w , zapow iada 
w o jn ę  zaczepną, różne św ia topog lą ­
d y  i system y rząd ów , gro żą  każde j 
ch w ili n ow ym  wybuchem , —  w  G e­
n ew ie  zaś 25-ciu czy 30-tu m in is trów  
spraw  zagranicznych  różnych  państw  
uśm iecha s ię  u p rze jm ie  do s ieb ie, —  
żaden n ie  p a trzy  (na drugiego k rzyw o , 
żaden  lnie odsuwa s ię  dem onstra­
cyjn ie  od drugiego, n ie  padnie żad ­
ne ostrze js ze  s łow o , w ita ją  się u- 
p rze jm ie , w y ra ża ją c  radość, że  się 
„kochanego k o le g ę "  w id z i w  dob rym  
zd row iu  i, że  znow u w szy scy  zn a­
le ź li się razem...

S to ję  d ysk retn ie  za filarem , obok 
angie lsk iego k o le g i i o bydw a j z  izlaijn- 
teresow an iem  śled zim y osob liw ą  grę, 
jaka  tu się  odbyw a.

O to k ilka  p rzyk ład ów .
N iep o ro zu m ien ie  m iędzy  P o lsk ą , 

a C zechosłow acją ?
M oż liw e , a le  na genew sk im  tle, 

to  w yg ląd a  inaczej. O to  czechosło- 
w ą ek i m in ister spraw  zagranicznych , 
dr. K ro fta , p rzys to jn y  m ężczyzna o 
jasnych nieb iesk ich  oczach. S pos trze ­
gam  w  bocznych drzw iach  w ysoką, 
sm ukłą postać pułk. Becka. N a  tw a ­
rzy  je g o  z ja w ia  s ię  w e s o ły  uśmiech. 
W ym ien ia ją  serdeczny uścisk  d łon i, 
pada tradycy jne  uprzejm e za p y tan ie : 
„Com m ent a lle z  - vou s? ". A|ni śla­
du w za jem n ej niechęci.

Ininy obraz: w  M ad ryc ie  zam or­
d ow ano trzy  s ios lry  Konsula U ru gw a ­
ju. W  następstw ie  o stry  za ta rg  m ię­
d zy  H iszpan ią, a U rugw ajem . S to ­
sunki dyplom atyczne m iędzy M a d ry ­
tem, a M on tev ido  ze rw an e! N ic  po­
dobnego, bo p rzec ie ż  n ie jestem  ś le ­
py, ani pijalny; oto o parę k ro k ó w  
odem nie s to i d e lega t h iszpańsk i A l-  
va rez d e l V ay o , na ju przejm iej r o z ­
m aw ia jąc  z  delegatem  U ru gw a ju  p. 
Guani.

—  C iek a w y  je s tem ; m ów i do mnie 
szeptem  an gie lsk i ko lega ;
—  czy  On też poda na pożegnan ie rę ­

kę p. deC V a y o?
P rze c ie ż  m iędzy ich państw am i w y ­
tw o rzy ł  s ię  p raw ie  stan  wojenny...

C óż za  pesym izm !
„ A  zatem , au r e vo ir “  ekscelencjo

—  .m ówi Guani, a p. del V a y o  z 
g rzeczn ym  uśm iechem skłan ia g ło w ę  
p rzed  człow iek iem , k tó ry  
pu b liczn ie  n ap iętn ow a ł postępow a­
n ie  rządu h iszpańskiego, ja k o  o k ru ­

c ieństw o .
N a w e t S zw a jca r  M otta  i sow iec ­

k i m in ister L itw in o w  lnie m ija ją  się 
obojętn ie. W  kuluarach L ig i,  w  c ias­
nym  kurytarzu, p row adzącym  d o  sa li 
posiedzeń , zw ła szcza  p rzed  g ło so w a ­
niem  trudno spotkan ia uniknąć. Pan  
M otta  i b o ls zew ick i kom isarz lu d o ­
w y , natknąw szy się-' na siebie, u- 
śm iechają się  up rzejm ie  i  w ym ien ia ­
ją  uścisk  dłoni. A  p rzec ie ż  b rzm ią  m i 
jeszcze  w  uszach s łow a  M otty , k ie ­
d y  chodziło  o p rzy ję c ie  S o w ie tó w  do 
T .igi N a rodów . C harak te ryzow a ł w te- 
d y  w
os try ch  słow ach  g rozę  bo lszew izm u  
t  dla E u ropy ,
zw raca ł s ię  z gorą cym  wezwaniem , do 
C z łon ków  L ig i,  b y  b ezw arun kow ą do 
grona n ie  p rzy jm ow a li państw a, k tó ­
re  odrzuca i  ru jnu je w sze lk ie  zasady 
c yw ilizac ji.

A le ... podobnych  ostrych  d ek la ­
racji, n ik t w  G enew ie  lnie trak tu je  
osobiście .

O to  inny dow ód.
O d  k ilku  la t w  domu delegac ji, 

ło tew sk ie j spo tyka ją  s ię  p rzy  obie- 
d z ie  podczas każd e j ses ji, litew sk i 
m in is ter Łaza ra itis  i  [nasz pułk. 
Beck. C zyż  z te go  w y n ik ły  jak iek o l­

w ie k  trudności w  p rotokółach  d y ­
p lom atycznych? Broń B oże ! P r z e c iw ­
nie oba j m in is trow ie  p row ad zą  p rzy  
k aw ie  o żyw ion ą  rozm ow ę, a nikt, 
k toby  ją  p os łysza ł, n ie p rzypuściłby, 
że  spraw a W iln a  d la Ł a zara itisa  n ie ­
ty lko  is tn ieje ,
ale je s t dlań  „ o tw artą , ją trzącą  ra ­
ną“  i Iniem a w id ok ów  \pta ję j  zała­

tw ien ie.
T u  w szy scy  są u przejm i, ży cz liw i,  

p rzy ja źn ie  uśm iechają się do s iebie. 
N ie  ra z ju ż  rzucono pytanie, ja k  to  
m ożliw e, że  stosunki m iędzyn arodo­
w e  kszta łtu ją  się tak  groźn ie , k ied y  
m in is trow ie , p o lityczn i s tern icy pań­
stw a , ży ją  ze  tąobą w  tak  p rzy jem ­
nych stosunkach?

P ew ien  dzienn ikarz austriack i d o ­
w cip n ie  w y ja ś n ił tę  za gadkę: „ W ie  
pan, d la  czego c i p an ow ie  w ieczn ie  
s ię  uśm iecha ją? O to pełno tu fo to ­
g ra fó w  ; jak  dzień d łh g i k ręcą  się  po 
salach pałacu L ig i  i  rob ią  zd jęcia  
k ażdego  spotkan ia, pow itan ia  —  u- 
trw a la ją  na błonach sw ych  aparą- 
tó w  w szy stko , co m oże za in tereso ­
w a ć  c zy te ln ik ów . T a k  się d z ie je  od 
la t piętnastu. M ożn aby pow ied zieć , 
ż e  w y tw o rz y ł  się  p ew ien  styl. A  n ik t  
p rzecie ż
n ie  ch ce na od b itce  w  dzienn iku  m ieć  

m in y  z le j  lub  zd troskdnej.
M o ż liw e . że  w  tym  określen iu  m e­

go au striack iego k o le g i je s t trochę 
p raw d y ; pan ow ie  m in is trow ie  p rzez 
ca ły  d zień, w id zą  g ro źn ie  na s ieb ie 
zw rócon e  o b iek tyw y  apara tów : cóż 
pozosta je , ja k  rob ić  w eso łe  m iny?

N ie  dio uw ierzen ia  —  a jedlnak p o ­
tw ie rd z i to  k ażdy, k to  zna stosulnki 
w  L id ze  N a ro d ó w  —  
ja k  bardzo in te resu ją  się w łasnym i 
podob izna m i n a jb a rd z ie j w pływ ow i 
i  n a jp o tęż n ie js i ina św iec ie  ludzie.

K ilk a  k ro k ó w  p rzed  w e jś c iem  do 
w ie lk ie j sa li pos iedzeń  u lokow ano  
m ały k iosk  z  fo togra fiam i. K to  c ie­
kaw , niech popatrzy , ja k i tam  tłok  
p rzed  każdym  posiedzen iem , ludzie

się cisną tak, że  przepchać się  trud­
no. P an ow ie  m in is trow ie  państw  
w ie lk ich  i małych grzeb ią  n erw ow o  
w  stosach fo to g ra fii, jak  m ałe d z iec i 
w  zabawkach, szukając w łasnych  p o ­
dobizn.

Ot, an g ie lsk i m inister, spraw  za ­
granicznych, b ierze  do ręk i m nóstwo 
zd jęć, odrzuca w szy stk ie  te, na k tó ­
rych  sieb ie  n ie zna jdu je, a odkłada 
na bok  te, ina k tórych  w id z i sw e  o- 
b licze. B y  lep ie j w id zieć , n a ło ży ł o- 
k u la ry
i n ie c ie rp liw ie  czeka, by m u  poda­
n o zd jęc ia , k tó ry ch  jeszcze n ie  p rz e j­

rzał.
W  kurytarzaeh  ro z le ga  się już 

dzw onek, posiedzen ie zaczn ie się za 
chw ilę. A  pan „s ek re ta rz  stanu " Je ­
go  K r. M ośc i k ró la  A n g lii  i z jed no­
czonych k ró les tw , c iąg le  je szcze  
p rzerzuca -fotogra fie , bo co chw ilę  
n atra fia  na w łasne. S ta łem  b lisko, 
zna lazłem  w łaśn ie  fo to g ra fię  dużego 
form atu  z  g ło w ą  A n ton iego  Edena.

„E ksce lenc jo ! —  p ozw o liłem  so ­
b ie p ow ied z ie ć  —  oto  doskonałe z d ję ­
cie pańsk ie j g ło w y . S zybko  zw ró c ił  
ku m nie sw ą dystyn gow aną tw arz , 
k tóra  za jaśn ia ła  uśm iechem : „A c h
dzięku ję  b ard zo ; thank you  v e ry  
m uch". O b ejrza ł podaną fo to g ra fię  i  
z  m iną, w y ra ża ją cą  Izawód rz ek ł,  ach! 
tę  ju ż  m am ". N o  p iękn ie, a le  to  Eden, 
o, k tó rym  i  w  Lon dyn ie  m ów ią , że  
je s t trochę próżny. W ła śn ie  nadchodzi 
L itw in ow . C zy  ten  s\§ zachow a ina­
c ze j?  Chyba o ty le , że  zde jm u je  oku­
lary, bo je s t ostrow id zem , 
a ch ce  p rzec ież  dok ładn ie  fo to g ra fię  

obe jrze ć .
P oza  tym  zdradza tak ie  same za ­

in teresow an ie, ja k  m in ister an g ie l­
sk i, ty lko , że  Iza n im  k ro czyd w ó c lb  
„g e p is tó w ", k tó rzy  n ie p ozw a la ją  się 
n ikom u zb liży ć  do kom isarza ludo­
w ego. K to ś  z  je g o  otoczenia pom aga 
p rzeg ląd ać  fo tog ra fie . P ozn a ję  so­
w ie ck ie go  „p o lp reda ".

Podobno czesk i m in ister Benesz 
w in ien  je s t temu, że człon k ow ie  L ig i  
p op ad li w  istną „ fo tom an ię ". K ied y  
by ł p rzew odniczącym  L ig i,  ra z, przed  
rozpoczęc iem  obrad  p o zw o lił  sob ie 
na taki d o w c ip : u derzył m łotk iem  w  
s tó ł p rez yd ia ln y . i  m iał p ow ied z ie ć : 
„ M o i panów  e, p ie rw szy  pu nk t p o ­
rządku  dziennego, w spólna  fo to g ra ­

f ia " .
Czternastu człon k ów  R ady, jak b y  
tkn iętych  prądem  elek trycznym , ze ­
rw a ło  się z m iejsc, jak b y  się rozch o­
d ziło  o arcy w ażn e sp raw y ich 
państw . W z ro k  ich p rzyk u ł o b iek tyw  
aparatu. P a w e ł BonCour w p ro s t opę­
tany fotom anią, w yc ią ga ł w ted y  po­
spieszn ie g rzeb yczek  z  k ieszen i, by 
Przy g ladzi'ć s w o ją  s iw ą  lw ią , robes- 
p ierow sk ą  g rzyw ę , Eden, k tó ry  na­
w e t  p rzy  sto le  obrad p o le ru je  sw o je  
p iękne paznokcie, zaprzesta je  te j  p ra­
cy, n aw et n ied źw ied z io  w a ty  L i tw i­
now’ , p rzyb iera  dosto jną p ozę, ub raw ­
szy tw a rz  w  obleśny uśmiech...

N ic  d ziw nego, że  w  dziennikach 
i* na ilustracjach  og lądam y p óźn ie j 
tw a rze  fu d ż f  uprzejm ycn  r  opanow a­
nych.

Jakże to  m oż liw e?  spyta k to ś —  
przecie ż
posiedzen ia  L ig i  byw a ją  n ie ra z  skan­

da liczne, b u rz liw e , 
w ię c  tw arze  u czestn ików  n ie  m ogą 
b yć  tak  pogodne.

Z a ra z  to  w y jaśn ię .
Z  chw ilą , gd y  ma się  zacząć po­

siedzen ie, p rzew od n iczący  da je  znak 
obecnym  Ina sa li fo to g ra fo m ; muszą 
natychm iast w ra z  z  aparatam i opu­
ścić salę. P o w o l i  i  n iechętn ie u lega­
ją  ro zk azow i.

T o  te ż  n ie  ma zd jęcia , k tórehy  
uw ieczn iło  |np. chw ilę, k ied y  to  gdań­
sk i p rezyd en t G re iser, p okaza ł L id ze  
„ f ig ę " ,  a d zienn ikarzom  s w ó j p ruski 
ję zyczek .

N o , ale  takich  scen p rzecie ż  u- 
w ieczn iać  n ie  w ypada... (M . )

Pancerne N iem cy
Szalone z b r o je n ia  III Rzeszy

B E R L IN , w  październiku.
T ego ro c zn e  m anew ry jesienne a r ­

m ii n iem ieckie j b y ły  n iew ą tp liw ie  
n a jp iękn iejsze  od roku  1913.

C hodziło  w  tym  w ypadku n iety l­
ko o w yprób ow an ie  spraw nośc i ż o ł­
n ierza, a le  i  to  p rzede  w szysLcim , o 
p rak tyczne w yprób ow an ie  w s zy s t­
k ich  tych zdobyczy, k tó re  po nader 
m ozolne j p racy izostały ju ż teoretycz-

aznane za dob re  w a u tory ta tyw nych  
biu ra ch  sztabu g łów nego.

B iorąc  pod  uw agę, że N iem cy  
I l l - e j  R ze szy  m ają 
co raz  m n ie j czasu na... teo rety czn e  

rozw ażania , 
m anew ry tegoroczne m ia ły  nader 
specy ficzn e  znaczenie.

O środk iem  tych  p rób  w^ czasie 
tegorocznych  m anew rów  jesiennych  
były , obok sam olotów , na jn ow sze j 
bron i p rzec iw lo tn icze j (arm aty   ̂ o 
specja lnym  optycznym  m echanizm ie) 
i  h ełm ów  z dur-alum iniąm  —  tanki, 
n a jn ow szego  modelu. 
zwane dla  sw ych w ie lo ra k ich  m o ż li­
w ośc i użytkow ych ... „ A L L - T A N K '1, 
co m ożnaby przetłum aczyć na „w s z ę ­
d zie  tank".

P o ra ź  p ie rw szy  zastosow ano na 
tych  w łaśn ie  m anewrach tein n o w o ­
tw ó r  ,z d ziedziny czo łgów .

N o w y  tw ó r  w ym yślności n iem iec­
k ich kon s tru ktorów  m aszyn w o je n ­
nych

w ażący za ledw o 8 to n  n ie  ma w cale  
gąśienn ic, ja k  dotychczas k oh s tru o -  
umne ta nk i, porusza  s ię  \natomiast 
ha kołach  o... 16-tu rozm a ity ch  ro z ­

m iarach .
Specjalna kolnstrukcja k ó ł oraz 

sam oczynny n ap ęd  k ażd e j iz 8 osi 
um oż liw ia  u życie  te j n o w e j_ m aszy­
ny tainku w  k a żd ym k o lw iek  bądź te ­
ren ie, a tym  samym i  ła tw e  p rze zw y ­
ciężan ie w sze lk ich  trudności tereno­
wych .

N o w y ch  tan ków  użyto  w  toku  ma­
n ew ró w  specja ln ie do w ykon yw an ia  
n iespodzianych  ataków .

T a n k i te rozw inęły  Ina szosach  
i  d rągach szybkość... 80 km . w  te re ­
n ie  zaś górzys tym  oko ło  45 km ., a 
w ięc rów ną  szybkości... spo rtow eg o  
auta, chociaż... u zb ro jen ie  ka żde j ta­
k ie j m aszyny składa się z 2 arm at 
i  4 c.k.m ., a załoga z 6 ludzi. N a ­
pęd  2 m o to ry  12-to cy lin d row e.

N o w y  tank  je s t dziełem ... fab ryk i 
w a gon ów  N .A .G . —  Bussing — B er­
lin  —  Oberschoneweide.

p race  p rzy g o to w a w cze  nad budo­
w ą  n ow ego  typu  tan ków  trw a ły  p rze ­
szło  rok, a gd y  p ró b y  d a ły  w y n ik  
zadaw a la jący  fab ryka otrzym ała  zą- 
m ów ien ie  na wykonalnie. 
na m z ie  50 d o  60 tanków  tego typu.

P o  skończeniu m anew rów , badane 
są obecnie ponow n ie p raktyczne ju ż 
w yn ik i, osiągn ięte w  teren ie  opera­
cy jn y m  i za leżn ie od tych w y n ik ó w

badań p rzys tąp i f-a N .A .G . —  Bus­
s in g  d o  sery jne j b u d ow y tych tan­
k ów , co napotka n iew ą tp liw ie  n a w ie l 
k ie  trudności. Z  jedn e j b ow iem  s tro ­
n y  lic zy ć  się jnależy z  tym , że  f-a. 
N .A .G . —  Bussing p racu je ju ż obec­
nie mad w ykonan iem  uzyskanych  p o ­
przedn io  zam ów ień  m a teria łów  w o ­
jennych  pełną fp arą i  że  d op iero  za 
p ó łto ra  roku  eonajminiej b ęd zie  w  
stanie p rzys tąp ić  do w ykon an ia  no­
w ych  zam ów ień . Z  d ru g ie j zaś  s tro ­
ny, trudność w  wykonywa|niu no­
w ych  zleceń  le ży ć  b ęd zie  w  braku 
odpow iedn ich  ilo śc i surowca, kon ie­
cznego do  sporządzen ia odp ow ied ­
nich s topów , b ez k tórych  konstruk­
cja n ow ego  typu tan ków  obe jść  się 
n ie może.

A le ... w ob ec  tego, że  uzbrojen ie, 
dozb ro jen ie  i... nadzb ro jen ie  N iem iec  
poszło  i id z ie  c iąg le  d a le j z s zyb ­
kością n igd zie  in dz ie j n ie spotykaną 
p rze to  n ie  u lega w ą tp liw o śc i, że  i  
budow a n ow ego  typu. tan ków  ró w ­
n ież nastąpi w  tak im  samym tem ­
pie, m imo pozorn ie  n iezw yc ięża ln yeh  
przeszkód .

O  tra fności naszych  p rzew id yw a ń  
św iad czyć  m oże chociażby ty lk o  
fa k t budow y spec ja ln e j, ogrOmSnef 
fa b ry k i w  G rossbeeren  k o ło  B e r li­
na. W  fa b ryce te j w y tw arzać bę­
dzie firm a  D a im le r-B e n z  w yłączn ie  
ta nk i na jnow szego w y że j om ów idne . 
g o  typu. K ap itan  N obody .
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Czerwona gwiazda nad Marocco
Podziemna robota Kominternu w koloniach francuskich

Z aczę ło  się w ła śc iw ie  od  tego, że  
na szeregu ostatnich, posiedzeń  sek re­
tariatu  genera lnego K om in  Kępnu w  
M osk w ie , tow . D ym itrow , s ław ny ze 
sw ych  niem ieckich p e ry p e ty j, jasno 
i zdecydow anie  sprecyzow a ł stosu­
nek M os k w y  do... genera lnego re zy ­
denta R epub lik i Fralneuskiej w  M a- 
rokko p. Peyrou ton 'a .

P O R A Ż K A  G U B E R N A T O R A
, Czym  zasłu ży ł sobie rezyd en t R e ­

publiki, w  k tó re j w sza kże  rząd zi d z i­
siaj... F ron t Lu d ow y, Ina tak ie za in te­
resow an ie  Kom internu , d ługoby trze ­
ba było  pisać. Faktem  jest, że cho­
ciaż w  100% lo ja ln y  dygn ita rz R e ­
publiki, bez w zg lędu  na to  pod  jaką  
f lagą  żaglu je  ona, gubernator P ey- 
routon
w sław ił s ię  ja k o  cz łow iek  że la zn ej 

r ę k i i w yraźnego ob licza , 
c z łow iek , k tó ry  pod  żadnym  pozorem  
nie m óg ł zdecydow ać się na to, aby 
w  M arok ko  m iał coś do p ow ied ze ­
nia... K om iatern .

N iestety , p. rezydent, jedna z  ład ­
n iejszych  i  szlachetn iejszych  postaci 
R epub lik i, n iezby t dokładnie ob lic zy ł 
sw e s iły . I  oto p rasa całego św iata 
dow ied zia ła  się, że... p. Peyrouton. 
odwołano...

N ie  chcemy przesądzać, że  do  od­
w o łan ia  tego , k tó re  podp isa ł p rem ier 
Blum i  s ław ny m in is ter spraw  w e ­
wnętrznych  Repub lik i, p. Salengro, 
w  na jm n ie jszym  chociażby stopniu 
p rzyczyn ił się... Kominterpa, lnie, u- 
chow aj Boże, tak ie pode jrzen ia  b y ły ­
by  conajm niej z ło ś liw e , a jednak... 
tow . D y m itro w  w ilk iem  z erk a ł na p.

P ey rou ton
i... p. Peyrou ton  p oszed ł na grzybki.

T O W . B A R T H E L  N A  
H O R Y Z O N C IE !

O czyw iśc ie  je s t to  zw y k ły  p rzyp a­
dek, k tó rego  w  żadnym  ra zie  n ie 
w o ln o  w ią za ć  z  tym , że natychm iast 
po dym is ji p. rezydenta  Repub lik i, 
przen iesiono dotychczasow ego łą c z­
nika m iędzy K om internem  a M O P- 
R 'em  w  M arok ko  tow . M . Barthe- 
Fa, k tó ry  ód te j chw ili „u rzęd u je " w  
P aryżu  p od  adresem : 5, Passiage V io -  
let, pozosta jąc  zresztą  pod  ścis łym  
nadzorem
tow . P ie r re  Sem ard , sław nego em i­
sariusza sow ieck iego na te ren ie  M a ­

rok k o .

D la zorien tow an ia  czyteln ika 
po lsk iego  w a rto  dodać, że  tenże w ła ­
śnie Sem ard b y ł autorem  szeregu 
s tra jków  ;na teren ie A fr y k i  P ó łn oc ­
nej, s tra jków , k tó re  n iew ą tp liw ie  
bardzo za c ią ży ły  na p ierw szych  po­
czynaniach rządu  prem . Bluma. G o ­
d zi s ię  p rzy  (okazji zaznaczyć) że  tow . 
Sem ard w  sw oim  czasie pozostaw a ł 
w  za ży łe j p rzy ja źn i z  bun tow n iczym  
w odzem  R iffu  Abd-el-K rim em . Fakt 
ten p raw dopodobn ie  p zyczyn ił się do 
tego, że  n iedaw no całą prasę euro­
pejską  ob iegła pog łoska o ...zw ol­
nieniu Abd-el-K rim a . O czyw iśc ie  p o ­
głoska ta je s t n ajzupełn iej b ezpod ­
stawna, natom iast fak tem  jest, że  
rzą d  fra n cu sk i z ezw o lił ca łem u sze­
reg ow i b. p rzy w ód ców  bu n tow n i­
czych  szczepów  m arokańskich , w  
sw oim  czasie w alczących p rz ec iw  
F ra n cji, p rzenos ić  się w śdle w łaśpej 
w o li z  m ie js ca  na m ie js ce , aby w  
ten  Sposób p rzyczyn ić się do u tru d ­

nien ia  działań gón. F ran co, 
nie u lega ło  b ow iem  w ą tp liw ośc i, że  
p rzyw ódcy  szczepów  riffeń sk ich  do­
łożą  w sze lk ich  sił, aby oderw ać  od 
zn ienaw idzonego Hiszpa|na sw ych  
w spółb rac i, k tó rzy  zd ecyd ow a li się 
pospołu  z  nim  w a lczyć  p rze c iw k o  
cze rw on ej republice h iszpańskiej...

T o w . Barthel bardzo  energiczn ie 
przys tąp ił do o rgan izac ji p ow ie r zo ­
nego mu odcinka, k tó rego  zbolsze- 
w izow an ie , s tan ow i dla F ran c ji cios 
je ś li n ie  śm iertelny, to  w  każdym  ra ­
zie  bardzo  bolesny.

„S ZE F  S Z T A B U "
Sze fem  sztabu, k ieru jącego  d zia­

łaniam i na teren ie A fr y k i  Póljnoc- 
nej, zo s ta ł b. em isariusz K om in ter­
nu w  Kochinchilnie „sław|n.y“
R o b e r t  D e loch e , k tó ry  \w sw o im  
czasie w yw oła ł m asakrę fra ncusk ich  
o fice ró w  i żołn ie rzy  ptjzez kochi}n- 

ch iń sk ich  tuby lców .

D eloche ja k  p rzys ta ło  na tęg iego  
konspiratora , w ystęp u je  w  P aryżu  
jako... hand larz s tarożytności i  w  
tym  charakterze o tw orzy ł sobie w  
francuskiej p oc z to w e j kasie oszczę­
dnościow ej konto mr. 195,208.

S ze f sztabu akc ji b o ls zew ick ie j 
w  M arok ko  ma do sw e j d ysp ozyc ji 
cały leg ion  w spółp racow n ików , k tó ­
rz y  stale pozosta jąc  w  rozjazdach  po 
A m ery ce  Północnej, S yrii, Iindochi- 
nach, etc. dosta rczają mu zn,akomi-

Przed kołem szczęścia
O zdobyciu pieniędzy marzą wszyscy, 

najgoręcej ci, którym życie skąpi swych 
uśmiechów i radości. Zdobywać pieniądze 
nie jest jednak rzeczą łatwą w  dzisiejszych 
Czasach. Więc ten i ów próbuje szczęścia 
na drodze hazardu.

Gry hazardowe kończą się prawie zaw- 
size jednakowo: przegraną. I  to nie taką 
przegraną, na jaką ostatecznie gracz mógłby 
sobie pOZwolić, ale z reguły przegraną, 
przewyższającą możliwlości płatnicze ryzy­
kanta. Skutki takich przegranych są po naj­
większej części tragiczne i  czytamy o nich— 
niestety — dość często w kronice nieszczę­
śliwych wypadków: ,,pan X odebrał sobie 
życie, powodem zamachu samobójczego była 
większa przegrana".

W  grach hazardowych niewiadomo ile 
można wygrać 1 [— co ważniejsze — nie­
wiadomo ile można przegrać. Wygrywa 
jeden, przegrywa z kretesem stu. To jest 
reguła.

Na tej drodze do pieniędzy się miejłoj- 
dzie.

Ludzie, którzy lgną mimo to do hazar­
du, gdy się ich przekonywa, że są inne 
pewniejsze i bezpieczniejsze sposoby doj­
ścia do majątku, że istnieją inne rodzaje

gry, pozbawione hazardu i nie narażające 
na utratę czci, honOru i życia, odpowia­
dają: „Ba, ale nie mam cierpliwości, nie 
mogę czekać, a tu mOże w jednej chwili 
zbogacę się".

Oczywiście, desperatom, którzy chcą 
skręcić kark, trudno wyperswadować, że 
schody istnieją po to, iaby zejść po nich 
bezpiecznie z czwartego piętra, zamiast ska­
kać z okna na ulicę.

Każdy jednak rozsądny człowiek rozu­
mie, że cierpliwość i wytrwałość jest w 
życiu konieczna. Dla każdego jest jasne, 
że tylko spokojna, celowa, nie narażająca 
na uslzozerbek materialny gra na Loterii 
Państwowej mOże prowadzić do pożądanego 
celu — do wygranej.

Nia tysiące liczy się już dzisiaj ludzi, 
którzy zapewnili sobie Jutro i patrzą po­
godnie w prizyszłość, dzięki Loterii Pań­
stwowej.

Nie jest więc wcale paradoksem pO- 
wiedzońkO jednego ae szczęśliwych graczy, 
znanego szerszym warstwom publiczności 
w stolicy:

„Gdyby Loterii nie było, należałoby ją 
wymyśleć".

tych, bardzo źród łow ych  in form aćyj. 
N a  czo ło  p le ja d y  tych  „k om iw o ja że ­
ró w "  tow . D e loche 'w ysu w a ją  się 
takie „a sy " , ja k  np. P iąue, G rillo t, 
Zimermanln (znany w  P o ls c e ),  M ou- 
niot, Yalloin, S ega ł (znany w  P o ls c e ) 
T e ra u lt i  in.

S Ł U G U S  P 1 A T N IC K IE G O
Sze fem  „oddzia łu  operacy jn ego ", 

je ś li id z ie  o A fr y k ę  Północną je s t tu- 
n ezy jc zyk  Ham da, k ilkakro tn ie  ka ­
rany ju ż p rzez ‘w ład ze  francuskie 
za działa lność aintipaństwową i  re ­
w olu cyjną . W  czasie pam iętnego p o ­
wstan ia w - M arocco  Ham da p ozo ­
staw ał na służb ie ów czesnego sekre­
tarza Kom internu i  kierow lnika b iu­
ra „ In su rekc ji i k on sp ira c ji" P ia- 
tn ickiego. D zis ia j P ia tn ick i je s t w  
niełasce, za to
Hiamda, k tó ry  k iedbw al rów n ież  lic z ­
nym i p rzedsięw zięc ia m i a n ti-  w łos­

k im i w  T r ip o lita n ii 
w y s fo ro w a ł się naprzód, m ając do 
sw e j dysp ozyc ji ca ły  sztab znakom i­
cie w yszko lon ych  ludzi.

K ie ro w n ic tw o  oddzia łu : „A g ita ­
c ji i p ropagan d y" spoczyw a w  rę ­
kach dr. G rzegorza  Halperinia z O des­
sy. W a r to  nadm ienić, że dr. Halpe- 
r in  (znany doskonale w  P o ls c e ) w  
ta jem niczy sposób uzyskał o b y w a te l­
s tw o  francuskie. W  skład  je go  szta­
bu' w ch odz i szereg  p ierw szorzędn ych  
fachow ców , m. in. Rabach, A l i  Sikh- 
tar, B en -A li-K erim . Zadaniem  ich je s t 
redagow anie, d ruk  i  k o lp o rta ż „b ibu­
ły "  p ropagandow ej. „T ech n ik em " w  
tym  zgranym  „ze s p o le "  je s t tow . 
H enri Porte , p racu jący stale w  Syln- 
dykacie D rukarsk im  P a ryża  — 33, 
rue de la G range aux Belles...

„ O B S E R W A T O R  K O M IN T E R N U "
Że M osk w a  p rzyw ią zu je  specja l­

nie w ie lk ą  w agę  do d zia ła lności K o- 
m in tem u w  M arok ko  fra|neuskiem, 
św iad czy  o tym  n a jw ym ow n ie j fak t 
m ianowania specja lnego „obse rw a to ­
ra ", k tórym  je s t n ie jak i A l i  Saddi, w  
kolach  zaufanych noszący p rze zw i­
sko: „O k o  D ym itrew a". Saddi za ­
sadniczo m ieszka stale w  P aryżu  
p rzy  25, rue d !A lsace , n ie p rzeszka­
dza to  jednak, że  bardzo  często od­
b yw a  pod róże  do A fryk i,  
a regu la rn ie  co  m ies iąc je źd z i do...

M oskw y .
O statnio organ izac ja  tow . Barfl- 

h e l‘a licząc  się  z  ew entualnym i tru ­
dnościam i zw iązalnem i z  ko lportażem  
b ibu ły p ropagan dow ej z F ran c ji do 
M arokka , postanow iła  uruchom ić 
w łasną, n a jbardzie j now ocześn ie  
w yposażon ą drukarnię w... Oranie. O 
ile  nam  w iadom o w  te j chw ili spra­
w a  ta1 zosta ła ju ż  defin ityw n ie  za ła ­
tw iona.

C Z E R W O N A  M IL IC JA
P o d  hasłem  sam oobrony tw o rzy  

s ię na teren ie całego M arokka . mi- \ 
lic ję , w  k tó re j skład w ch odzą je d y ­
nie tubylcy. Kom endantem  m aro­
kańsk ie j m ilic ji, finansow anej p rze z 
K om in tem  je s t n o toryczn y  kom unista 
znakom icie  analny Ina teren ie  T u n i­
su EFHam bra. Zadania te j „m il ic j i "  , _ 
sp row adza ją  s ię  do:

1. czyn ien ia  p rzeszkód  k o lon is ­
tom  eu rop e jsk im  w  odzyskaniu  z ie ­
m i obsd dzonej p rzez  m ie js cow ych  
rob o tn ik ów  ro lnych .

2. udzielan ia  p om ocy  rob o tn ik om  
przy  o k u p a c ji fabryk .

3. przeszkadzanie, w zg lęd nie  unie­
m ożliw ian ie  w zebran iach  i m an ife ­
s tacjach  zw iązków  n ac jon a lis ty cz ­
nych.

4. a k c ji te ro rys ty czn e j, zam achom  
na znane osob is tośc i obozu u m ia rko ­
wanego.

5. p rzygo tow yw an ia  napadów  Pa  
żandarm erię i gw a rd ię  narodow ą-

N a  czele b iur rekru tacy jnych  s to ­
ją  tow . tow . P ico t, Lem aire, Y ilo tte , 
o raz Ben-Nazib, A li-T ou k ab  i  Seif. 
P ierw sza  transza ma obejm ow ać, 
10.000 m ilic jan tów . F inansuje o rga­
n izację  „P ro fin te m " ,  który|na ten cel 
o tw orz y ł na ra zie  k red y t w  W ysoko­

śc i 2 m ilio n ó w  fra nków .
W  ch w ili obecnej kadra m ilic ji r o z ­
porządza k ilkom a tysiącam i r e w o l­
w e ró w  au tom atycznych i  paruset
K . M . Na cze le  sek cji dosta rcza jące j 
broń sto i n ie jak i Lozeray .

D O  H IS Z P A Ń S K IE G O  M A R O K K A
Łączn ość  z  M arok ko  hiazpań- 

skiem  je s t  ju ż  nawiązalna i  w s zy s t­
ko w sk azu je  na to, że  działa lność 
Kom internu przesącza się rów n ież 
na tam te jszy teren, k tó rego  „o p ra ­
cow an ie " zosta ło  p ow ierzon e 2 w y ­
chowankom  K om unistycznego U n i­
w ersyte tu  W sch odu  (M osk w a , pl. 
Puszkina 3) A l-A rb i i  M usta fa-A le- 
ka. Ponadto, w  ch w ili obecnej na te ­
ren ie M arokka h iszpańsk iego działa 
nader ak tyw n ie  A b d e l-H a b e k -T o r - 
r es) którem u p ow ierzon a  ! zosta ła  
m isja obalenia sułtana.

T e n  em isariusz Kom internu  p ro ­
w a dz i akcję sw ą p od  hasłem : Pan- 
M arokka.

R easum ując n ie  trzeba być  spe­
cjalnym  pesym istą, aby op iera jąc  się  
na w y ż e j w ym ien ionych  fak tach  nie 
uśw iadom ić sobie jasno, 
że kw estia  w ybuchu rew o lty  kom un i­
s tyczn ej, w P ó łn o c n e j A fry c e , fes t 

kw estią ... dn i, 
zw ła szcza  d zis ia j, gd y  zabrak ło  c ięż­
k ie j d łon i p. Peyrouton...

A rg u s .

Usta dla fajki
Czy fajka dla ust?

Niestety, jeszcze bardzo często zdarza 
się u nas, że urzędnicy państwowi czy 
komunalni są wyznawcami zasady, że nos 
jest dla tabakiery, a nie odwrotnie. Jaskra­
wym i skandalicznym dowOdem tego jest 
fakt, który się wydarzył w ubiegłą sobo­
tę na Dworcu Głównym.

O godzinie 15-ej zjawiła się na dol­
nym peronie pewna pani, która zakupiła 
rano w Orbisie bilet na torpedę do Łodzi. 
Przy wsiadaniu okazało się jednak, że 
urzędniczka Orbisu mylnie ,wpisała na

bilecie numer torpedy 
i, że bilet wydany został na torpedę, odcho­
dzącą o 10-ej rano.

Wobec tego, owa pani udała się do 
dyżurnego ruchu z prośbą, aby zechciał 
jej pomóc, ponieważ bardzo jej zależy na 
tym, aby jednak tą torpedą pojechać,' bo­
daj nawet bez miejsca siedzącego.

Pan dyżurny ruchu nietylko, że nie 
chciał nic pomóc, ale wykrzyknął' jeszcze 
opryskliwym tonem:
„Pani już pojechała!! Pani nie ma prawa 

drugi raz jechać!!"
Zdumiona takim zachowaniem, dama 

odpowiedziała na to nie bez logiki, że nie 
pojechała, skoro tutaj jest i, że nie jej 
wina, że Orbis mylnie wpisał numer po­
ciągu.

Na to pan dyżurny ruchu odpowiedział 
w niesłychanie arogancki spOsób:
„Jakim prawem kupuje pani wcześniej bi­

let i wprowadza ludzi w błąd!!!"
Jeżeli pan dyżurny ruchu na Dworcu 

Głównym w  Warszawie nie wie, że insty­
tucja- Orbis po tio właśnie istnieje, aby pa­
sażerowie mogli wcześniej kupować bile­

ty, nie powinien zajmować tak odpowie­
dzialnego stanowiska, a w  • każdym ■ razie 
jego władze zwierzchnie mogłyby go nau­
czyć taktu, dobrego wychowania i  ogłady. 
Jego obowiązkiem jest pomagać pasażerom 
a nie w ordynarny sposób gardłować I

(.& )
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U nieznanych sąsiadów
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B U K A R E S Z T , w  październiku.
W ś r ó d  w ie lu  1 g rzech ów  n aszej 

rzeczyw isto śc i, jedno z na jb ard zie j 
poczesnych  m ie jsc  zajm uje... w ręc z  
katastro fa lna za ściankow ość polska. 
Po la cy , k tó rzy  uku li ty le  d ow cip ów  
z ło ś liw ych  na tem at francuskie j n ie ­
zna jom ośc i g eog ra fii, ign oran c ji g eo ­
p olityczn e j L lo y d  G e o rg ‘a , k tórzy , 
słusznie zresiztą, obu rza ją s|ię na k aż­
d y  lis t, zaad resow an y: W arschau- 
R ussland, są klaisycznym p rzyk ładem  
narodu,
k tó ry  zastrasza jąco m ało  w ie  o  tym , 
co  s ię  dz ie je  n ie ty lk o  Ina szerok im  
św iecie , ale n aw et u \naszych N aj­
b liższych, n a jb a rd z ie j bezpośred nich  

sąsiadów .
W ie le  na św iec ie  zm ien iło  się, 

g lob  p rzeoran y  zosta ł setkam i ka ta ­
k lizm ów , ro d z iły  się i  um iera ły  p o ­
kolen ia, zm ien iały, n iczem  w  k a le j­
d oskop ie  m apy polityczne, ty lko  za ­
ścianek po lsk iego  szłachetk i 
p ozos ta ł n iew zru szony , o b o ję tn y  Ina 

w szystko, 
zask lep ion y w  codzienności, a ob­
czyznę zn a jący  albo z k rw a w e go  p o ­
tu ch łopsk ie j em igracji, albo z pań­
skich eskapad do... b ad ów  i  na ru ­
letę.

D zis ia j, chociaż w ie le  się zm ien i­
ło  w  polsk im  zaścianku, chociaż co 
k ro k  m ów im y dużo i  g łośno o w ie l­
k ie j, m ocars tw ow ej Polsce, to  je d ­
nak... ła tw ie j p rzyc iąga  inas egzo ty zm  
dalek ich  k ra jó w , iniż n iezbędne, w ła ś ­
n ie dla m ocars tw ow ośe i P o ls k i p o ­
znanie je j  sąsiadów .

G D Z IE  O B IE K T Y W N I  
D Z IE N N IK A R Z E ?

M ogąc  poszczy c ić  s ię  te j m iary 
p isa rzam i - (podróżnikam i, oo: Lepec- 
ki, F ied ler, O ssendow sk i, Jainta-Poł- 
czyński, C en tk iew icz, buszu jącym i z 
ta lentem  po dalekich  lądach, c ierp i­
m y na chron iczny b rak  uczc iw ych  ob- 
serw atorów -dzien n ikarzy, k tó rzy  p o ­
tra filib y  tak, ja k  to  rob ią  ich k o led zy  
zachodnio-europejscy c zy am erykań­
scy, rzeczow o , a p rze jrzy śc ie  z re la ­
c jon ow ać to  w szystko , co się d z ie je  
wiokół Po lsk i, tu ż za miedizą gran icz­
ną. O bok  K onrada W rzo s a , repo rte ­
ra  na eu ropejską skalę, m am y je s z ­
cze d w u  dzienn ikarzy, k tó rzy  p raco­
w ic ie  p rzepen etrow a li w spółczesn e 
N iem cy  —  Jerzego  R og ow icza  i  A n ­
ton iego Sobańsk iego i m łodzien iasz­
ka - R adzim ińsk iego , odw ażnie, a 
spraw n ie s taw ia ją cego  p ie rw sze  k ro ­
k i na św ia tow ych  szlakach. I... na 
tym  koniec.

P IŃ D U L  R Z Ą D Z I !
D a le j ju ż  rząd z i t. [zw. pińdul 

dzienn ikarsk i.
P ińdu l d zienn ikarsk i, to  z ja w isko  

bardzo groźne, tym  g roźn ie jsze , że  
w łaśn ie  on je s t spraw cą n aszego fa ł­
s zyw ego  spojrzen ia  na sąsiadów , na­
sze j, w rę c z  ro zb ra ja jące j ignorancji, 
k tóra  w  w ie lu  wypadkach  p rzekszta ł­
ca s ię  w  zgo lą  trag iczne następstw a.

N ie  bądźm y jednak  go łos łow n i. 
P ińdu l postanaw ia p rzekszta łc ić  się
w  reportera-glob trottłera . S z la k  p ie rw
sze j eskapady: W ars)zaw!a - Buka­
resz t - Constanza i  czarnom orsk ie 
plaże...

D laczego  w łaśn ie  tam ? W  R u ­
munii je s t tainio i
p iń d u l ma sen tym ent d o  sp rzym ierzo ­

n ego  k ra ju .
U przejm e p ose ls tw o  z n iejzwykłą w y ­
rozum iałością za ła tw ia  w sze lk ie  u- 
dogodn ien ia . P ińdu l jed z ie  n iczem  
w c ie len ie  A lb e rta  LoncIres ‘a czy  Kjnic- 
k erbokeUa, w łó c z y  s ię  po bukaresz­
teńskich ulicach, kąp ie  w  Czarnem  
morzu, w raca  do  o jczy zn y  i... szla- 
chetków  z rodzim ego  zaścianka

u szczęś liw ia  s tek iem  bźdurs tw ,

k tó re  w  na jm niejszym  ,stopniu lnie 
p ozw a la ją  na od tw orzen ie  w ła ś c iw e ­
go ob licza  Rumunii.

p r z y k r a ; P R Z E P A Ś Ć
M yś lę  o tym , gd y  słucham w y w o ­

d ó w  zna jom ych Rum unów , k tó rzy  z 
odcieniem  żalu i  n iec ie rp liw ośc i m ó­
w ią  o  tym , że  przepaść  m iędzy oby­
dwu, sprzym ierzon ym i m ocarstw am i 
k op a l n ie p. T itu lescu , a zasypyw ać 
b ędzie  n ie p. Antolnescu, ale ty lko  
i  w y łą czn ie  b yła  ona d zie łem  
zastrasza jące j w za jem ne j n iezn a jo ­

m ości.
T u  trzeba s tw ierd zić , że  Rumunia 
w ie  o nas naogó ł w ięce j. W yn ik a  to  
n iew ą tp liw ie  i z  b a rd zie j rzeczow e- 

. go  pode jśc ia  prasy rumuńskiej, o czy­
w iśc ie  te j nieskorum powainej p rzez 
p. T itu lescu , d la sp ra w y  p o lsk ie j, ja k  
i z  iśc ie  S yzy fow e j p racy naszego 
p ress-attaehe w  Bukareszcie p. M ie ­
czys ław  sk iego .

N ie  znaczy to bynajm n iej, abym  
chciał p ow iedzieć , że  b iuro  p raso­
w e  pose lstw a  Rum uńskiego w  W a r ­
szaw ie  m niej in teresu je się prasą 
m iejscow ą . U ch ow a j Boże, 
to  ty lk o  prasa nasza n aw iązu je  kon ­
ta k t z  Ru m u na m i jedy n ie  w  chw ilach , 
gdy trzeba  sta rać się o b ile ty  bądź 

w izy ,
poza tym i w ypadkam i Rumunia d la 
w ięk szośc i p olsk ich  d zienn ikarzy jes t 
krajem ... n iesłychanie m ało in teresu­
jącym .

A  w  rzeczyw istośc i?

T R Z E B A  IC H  P O Z N A Ć
P o  transform acjach , jak ie  p rze ­

szły  N iem cy, Rumunia je s t  w  chw ili 
obecnej jedn ym  z  (najciekawszych te ­
ren ów  przem ian  p o lityczn o  - ekono­
m icznych. T en  k ra j, tak  w span iale  
bogaty , tak  bardzo upstrzony kon tra ­
stam i, to szlachetn ie ubogi, to  zn ów  
parw en iuszow sko  modny k ra j, trw a ­
łe j p rosper ity , podsycanej n iew ątp li­
w ie  chron iczną dew aluacją  tam te j­
s ze j w a lu ty, ten k ra j, zd aw a łoby  się, 
pow in ien  stać się  ob iek tem  naszej 
specja lnej uw agi.

N a  p od s taw ie  szeregu  ro zm ów  za- 
rów|mo z  Rum unam i, ja k  i  cudzoziem ­
cami znakom icie  zorien tow an ym i w  
tam tejszych  stosunkach, m ogę śm ia­
ło  jza ryzykow ać tw ierdzen ie , że  
nasza ekspansja  gospod arcza  m ogła ­

by w łaśn ie Ina rpakach ru m u ńsk ich  
zna leźć zna kom ite  po le  jdo popisu. 
A le  oto ju ż s łyszę  zastrzeżen ie, źe 
z Rumunami Inie isposób pracow ać, że  
są niesłow ini, że  praca z  n im i zb yt 
w ie le  poboczn ie kosztu je, że  n igdy 
n ic nie w iadom o...

I  to  są w łaśn ie  te  k łody, k tóre  
odd zie la ją  nas od  sprzym ierzon ego  
k raju . K ło d y  zresztą  w  rezu ltacie  
zupełnie n ierea lne d la każd ego  dob re­
go  kupca, rzu tk iego  przem ysłow ca , 
a natom iast —  (niebosiężne dla w ie c z ­
nie obraża jącego się, w y tw o rn ego  
„d e le ga ta " polsk iego , k tó ry  w y ob ra ­
ża ł sobie, jadąc  do  Rumunii, źe  ty l­
ko na n iego  tam  czekają.

P A N O W I E  O B R A Ż A J Ą  SIĘ
Tym czasem ... Rumunia je s t d zi­

sia j terenem  za ciek łe j w a lk i o rynek  
zbytu. B iorą  w  te j w a lce  udzia ł co 
najtężsi, co n a jspry tn ie js i g ra cze  ca­
łe j Europy i Am eryk i, żeby zw yc ię ­
żyć,
trzeba  o  w ie lu  rzeczach  zapom nieć, 
p o tra f ić  nagiąć się do rzeczyw istośc i, 
a p rzedew szystk iem  trzeba raz na 
zaw sze  z r ezygn o w ać  z... w ie lkopań - 
sk ie j dosto jności w  stosunku do  n a­
rodu, k tó ry  Bogiem  a p raw dą m ó­
w ią c, ma m niej w ię c e j tak ie same 
p raw a do te j dostojności, co i  my.

D L A C Z E G O ?
N ie w ą tp liw ie  po lsk iego  d zienn ika­

rza, k tó ry  do Rum unii p rzy jecha ł 
spędzić urlop, tan iej [nota-bene n iż  w  
rodzinnym  kraju , uderzą przede  
w s zy s tk iem : ładne, eleganckie k ob ie ­
ty , la lk ow a ci o fice row ie , w span iałe 
taksów k i i  im ponu jące dom y m iesz­
kalne, jedn akże  aby. tę Rum unię p o ­
znać n ieco  g łęb ie j, ju ż  chociażby ty l­
ko d latego,
aby z o r ien tow a ć się w  ja k i to  m a ­
g iczn y  sposób, gdy  św ia t ca ły  ję czy  
w okow ach  kryzysu, w  B ukareszcie  
n iby g rzyby  po deszczu  rosną luksu ­

sow e taksów ki, 
trzeba p rzy jr ze ć  je j się n ie p rze lo ­
tem, z okien  „ra p id u " uw ożącego  
nas [na czarnom orsk ie p laże , ale spo­
kojn ie , do głęb i, w ażąc  w szy stk ie  
p lusy i  m inusy tego kraju , gd zie  po- 
niad w od zącym i się ;za łeb  potężnym i 
partiam i, ostateczny g łos  ma p ozo r­
nie b ezsiln y k ró l.

W IE L K I  P O L IT Y K
P o  d ym is ji min. T itu lescu  zrob iło

Dancing P A R A D I S
N o w y  Ś w ia t  3

W  p r o g r a m ie  p a ź d z ie rn ik o w y m  w y s tę p u ją :

P E T R O V IC S1). M A R I A
z n ak o m ita  w ę g ie rsk a  tan ­

c e rk a  re w io w a
2). B A B Y  N E G R I w ęg ie r ­

s k a  ta n ce rk a
3 ). W I E R A  G R A N  p o lsk a

p ieśn ia rk a ,

4 ).  A L I N A  M A S S A L S K A
p o lsk a  tan ce rk a

5 ). M A R Y jd e  W A L E W S K A
p ie śn ia rk a  

ć>). •u lu b ień cy  W a r s z a w y  

G O L D  i P E T E R S B U R S K I.

Z o s ta ła  w p r o w a d z o n a  u lg o w a  k o n su m e ja . 
Z a m ia s t  zł. 2 .5 0  — ty lk o  zł. 1 .50, w y łąc z n ie  

d la  g o śc i p r z y b y w a ją c y c h  m ięd zy  g o d z . 10 — 

11 w iecz .» z p r a w e m  p o z o s ta n ia  p rz ez  c a łą  noc.

C o d z ie n n ie  o d  godz. 6  — d o  10 w. d a n c in g  p o p o łu d ­

n io w y .  — c e n y  p op u la rn e .

się g łośn ie j o Rum unii w  p ras ie  p o l­
skie j. Już chociażby ty lk o  d latego, 
g łośn ie j, że  z  n iezw yk łą  radością 
w y lew an o  ina g ło w ę  ex-stennika za­
gran icznej p o lityk i Rumuńii, kubły 
pom yj. T rudn o  s ię  d z iw ić , z w a ż y w ­
szy, że  min. T itu lescu  bynajm niej 
nie należał* do entuzjastów  p rzy ja źn i 
polsko-rum uńsk iej.

Ba, a le  jesteśm y w szakże  n aro ­
dem  o rycersk ich  tradycjach , i  ten 
w łaśn ie  fak t pow in ien  foył nam  p rzy ­
pom nieć o jednym , że jedn ak  T itu le ­
scu, m ierny m ąż stanu, 
by ł w ie lk im  p o lity k iem  i d ob rym  sy­

nem  sw ej O jczyzny .
Być może, że  je go  lin ia polityczna 
nie w szystk im  m ogła s ię  podobać i to 
n iety lko  za granicam i, ale  i w  sam ej 
Rumunii, n ie p rzeszkadza  to  jednak, 
że dla te j w ła śn ie  Rum unii z rob ił on 
bardzo w ie le , w p ro w a d z ił  ją  w  św iat. 
T o  należa ło, u czciw ie, po męsku oce ­
nić, m e zask lep ia jąc  się w  p rzyz iem ­
nych animozjach.

I  oto zam iast „o dg ryw an ia  s ię "  na 
pow alon ym  przeciw n iku , zam iast 
bzdurnych i tanich d ow eip u szk ów  |na 
tem at czy i)o histlorii m in istra c zy  
bardzo osob istych  upodobań p. T itu ­
lescu, zam iast id io ty zm ów  o nagu­
sach z  E fo rje , c zy  innych tym  p o ­
dobnych k retyn izm ów , lep ie j b yłoby 
za in teresow ać się
rosnącym  n acjon a lizm em  ru m uńsk im , 
przeobra ża ją cym  s ię  z  g od z in y  na g o ­
dzinę w .e lk iem  państw em , k tó re  d la  
nas, P o la k ów  m a sp ec ja ln ie  w ażkie  

znaczen ie.
N o  tak, ale o tem  ja k  n a leży  p i­

sać o Rum unii (decyduje... pińduil 
M Ł-O D Z I M Ó W IĄ

R ozm aw iam  z p rzedstaw ic ie lam i 
m łodz ieży  rum uńskiej, od  najbardzie j 
p raw icow ych , do skra jn ie le w ic o ­
wych . P y ta ją  mnie poprostu, uczci­
w ie , o tw a rc ie  patrząc w  o czy : 
„d la czeg o  ta k  m ało  in te resu jec ie  się  
nam i, d laczego m ó w ią c o R u m u n ii_ 
m ó w ic ie  o łapow n ikach , o dom ach  
pu b liczn ych , o w ykrygow anych  o f ic e r ­
kach, o  luksusie B uka resz tu ? D la cze ­
go  p om ija c ie  m ilczen ie m  W ie lk ie  p rze ­
m iany po lity czn e , ru ch  m łodych  \na 
w szystk ich  fra n tach  żołn ierza , k tó ry  
co raz  b a rd z ie j p rzekształca  się z  
ciem n ego sołdata w  św iadom ego  
sw ych obow ią zków  ob roń cę  o jc z y z ­
n y? D la czeg o  lnie s ięgn iec ie  do sedna 
tego, rzekom o „ ty p ow o  ru m u ń sk ieg o "  

ła p ow n ic tw a ? ".
I... p rzyznam  się, trudno m i byłe 

zna leźć odpow iedź. T rudn o  b y ło  tym  
ludziom  m łodym , pełnym  n iesp ożyte j 
energii w y tłum aczyć, że  m im o w s zy ­
stkie, obopólne w ady , m imo w s zy s t­
k ie  p rzeszkody , bardzo  p ragn ę libyś ­
my... poznać się, szczerze, po  p rzy ja ­
cielsku, po męsku, gd yb y  nas n ie od ­
gradzał... p ińdul, smutny sym bol p o l­
sk ie j rzeczyw istośc i, z ło ś liw y  tw ó r 
bezkarn ie  żeru jący  Ina podatnym  
gruncie naszej... malnii w ie lk ośc i.

W ło d z im ie rz  Pop ła w sk i.

Od Redakcji
O d p. M a lis zew sk ie j, w d o w y  po 

ś. p. E dw ardzie , znanym  zb ieraczu  
i b ib lio filu  otrzym u jem y lis t, w  k tó ­
rym  au torka n aw iązu jąc  do artyku­
łu [naszego p. t. „C zes i kupić ch c ie li" 
(nr. 38 W .  W . ) ,  s tw ie rd za , że  ca­
łą  spuściznę pam iętn ikarską p o w ­
stańców  z  1863 r., a także „s ło w n ik  
pow stań ców ", sporządzon y p rze z  ś.p. 
Edw arda M a lis zew sk iego , sprzedała 
B ib lio tece  N a rodow e j. Fak t ten  po- 
tw ierdlza d yrek tor  B ib lio tek i p. S te ­
fan  Dem by, czu jem y się w ię c  w  obo­
w iązku  p ow yżs ze  w y jaśn ien ie  podać 
do w iadom ości pub licznej, za strzega ­
jąc  sob ie p raw o  p ow ro tu  do te j spra­

w y . i j
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Tydzień ubiegły
Na wyższych uczelniach Polski rozpo­

czął się nowy rok akademicki.
Jak zwykle, tak i w tym roku zrobio­

no trochę szumu koło uroczystej immatry­
kulacji nowych studentów, zajęto się oso­
bami nowych rektorów, delektowano się 
ich wspaniałymi przemówieniami...

I jak zwykle nie zwrócono najmniej­
szej uwagi na dane statystyczne, ilustrujące 
ilu studentów rozpoczyna studia, a ilu je 
kończy.

Nie zwraca się u nas uwagi na takie 
„błahostki", jak to, że kończy wyższe 
uczelnie w Polsce, przeciętnie 7 — 8 pro­
cent studiujących.

Co rok za tym, wyższe uczelnie w Pol­
sce, przyjmując w swe mury, niejednokro­
tnie tysiące studentów, wypuszczają zara­
zem zaledwie kilku fachowców.

Jest to fakt bardzo smutny. Fakt, nad 
którym nie można wciąż przechodzić do 
porządku dziennego, fakt, którego n ie  
w o ln o  bagatelizować.

Cóż bowiem dzieje się z tą całą falan­
gą młodych zapaleńców, którzy z całym 
zapałem swej rałodaści zabierają się do 
studiów i... nie dochodzą do mety. Jakie 
przyczyny powodują to gwałtowne „wylu­
dnianie” się starszych roczników uniwersy­
teckich lub politechnik.

Słyszymy niejednokrotnie narzekania 
na system szkolenia młodzieży w szkołach 
średnich. Słyszymy wciąż żądania ustano­
wienia specjalnych egzaminów, celem do­
puszczenia młodzieży do wyższych studiów. 
Mówi się wciąż o katastrofalnym wprost 
obniżeniu poziomu umysłowego uowych 
pokoleń.

Czyżby to były te właśnie przyczyny 
„wyludniające" starsze lata szkół wyż­
szych?

Jak w każdych przypuszczeniach i w 
tym, zapewne, jest część prawdy. Niewąt­
pliwie jednak nie są to wszystkie i n a j-  
w a ż n i e j s z e  przyczyny.

Zwróćmy bowiem uwagę na to, że 
przecież już od szeregu lat wstępne egza­
miny na wyższe uczelnie zostały wprowa­
dzone. Poczyniono więc odpowiednie utru­
dnienia, aby nie dopuścić do „świątyń” 
wiedzy elementu niepożądanego, niedosta­
tecznie przygotowanego.

Naszym zdaniem do tego zastraszają­
cego wprost spadku kończących studia 
przyczyniają się dwie rzeczy: ciężkie wa­
runki materialne studentów i, że się tak 
wyrazimy, doktrynerstwo ciała pedagogicz­
nego.

Zaraz wyjaśnimy, co rozumiemy pod 
tvm określeniem doktrynerstwo. Weźmy 
konkretny fakt, np. Politechnikę warsza­
wską.

Ogólnie jest wiadomym, że poziom na­
ukowy w Politechnice warszawskiej jest 
bardzo wysoki. Ośmielimy się powiedzieć, 
że nawet za wysoki, jak na ludzi żywych.

Wiadomą jest przecież rzeczą, że jeśli 
komuś jest ciężko studiować w Politechni­
ce warszawskiej, jedzie do Lwowa. Jeśli i 
tam jeszcze ciężko, jedzie do Gdańska. 
Tam bowiem tworzą fachowców, d o- 
b r y c h  f a c h o w c ó w ,  gdy w War­
szawie n a u k o w c ó w .

Weźmy drugi przykład. Spytajmy ko­
gokolwiek, obznajmionego dobrze ze sto­
sunkami budowlanymi, co sądzi o archi­
tektach, kończących Politechnikę stołecz­
ną. Padnie natychmiastowa odpowiedź: 
„To są artyści..." Właśnie artyści! I dlate- 
tego większość domów w stolicy planują 
albo starzy architekci, albo wychowanko­
wie innych uczelni...

Przesadny nacisk na rzeczy nie życio­
we, przesadne tworzenie naukowców, uwa­
żamy za jedną z najważniejszych przyczyn 
tak minimalnej liczby kończących studia. 
Ludzie żywi, nie mogą wprost podołać 
pedantycznym i rygorystycznym metodom 
wykładających naukowców, załamują się 
i w wyniku, zamiast dobrego fachowca 
przybywa Polsce jeszcze jeden dyletant.

Dobrą rzeczą niewątpliwie jest stwo­
rzyć duży zastęp naukowców, ale nie mo­
żna tego typu narzucać wszystkim. Ktoś, 
kto nie będzie nigdy naukowcem, może 
jednak przecież być dobrym fachowcem. 
Po co go za tym niszczyć dla doktryny.

Drugiej przyczyny, ciężkich warunków 
materialnych młodzieży, nie potrzeba wy-

C  z  y  ż  b
...jeden z filmowców branży „krótko- 

metrażowej" powoływał się na bardzo za­
żyłe koneksje z... Il-im Oddziałem? Ten 
oliwkowy brunecik, cierpliwie wydeptujący 
kurytarze najróżniejszych ministerstw (a 
zwłaszcza MSZ...), zdaje się w  ten sposób 
usiłuje załatwiać swe porachunki z „czarną 
sotnią" filmOwą.

„Płomyk" zorganizował teatr objazdo­
wy dla dzieci. Bardzo ładnie. Narobiono 
dookoła tego wiele wrlzawy. Też ładnie. Ale 
przypadkowo rzuciliśmy okiem na prze­
drukowane w  ostatnim numerze „Płomy­
ka" utwory, wystawione przez dany teatr. 
I tu zaczyna się zabawa psuć.

Utwory dramatyczne czy komediowe 
Tuwima, Andy Kitschmann i injnych auto­
rów posiadają wielką wartość, ale któryś 
ż matadorów Związku Nauczycielstwa za­
bawił się w „tłumaclza" i zaopatrzył wy­
drukowane w „Płomyku" dzieła w błędne,

R az  po raz zdarza się ostatnio 
w y k ry c ie  jak ichś  nadużyć, popełn io ­
nych p rze z kom orn ików .

Zastan ów m y się też, co m oże  być  
przyczyną  te j p ra w d z iw e j epidem ii. 
C zy  m oże n ie  f  achowość, n iedbals tw o  
lub te ż  starcze n ied o łęs tw o?

N aszym  izdamiem, n ie !
G łów n ą  w in ę  ponosi tu  brak p o ­

czucia  od pow ied zia lności, so lidn ośc i, 
oraz... rozpasańie, jak ie , w  zw iązku  
z o lb rzym im i zarobkam i "'w latach 
„p ro sp er ity " 1925— 1930“  przen iknę­
ło  do s fe r  kom orn iczych  w  W a rs za ­
w ie .

W  latach tych  b ow iem  zarobek  
7— 9 tys ięcy  zło ty ch  m ies ięczn ie  nie 
b y ł n iczym  nadzw ycza jnym . D o  ta ­
k ich  p rzecie ż  za robk ów  sami kom or­
n icy p rzyzn aw a li się, w  w ykazach  po­
datkowych .

Rezu lta tem  tych w ie lk ich  za rob ­
k ów  b y ł w p ro s t o w czy  pęd  do do­
datkow ych  in teresów , celem  ja k  n a j­
w yda tn ie js zego  p ow iększen ia  swych  
fortun.

W  latach też 1925— 1930 nabyli 
pos iad łośc i ziem sk ie  lub n ierucho­
m ości w  W a rs za w ie  następu jący k o ­
m orn icy:

K o m o rn ik  K o fis tĄ nty  C hęciń sk i 
je s t w łaśc ic ie lem  2 dom ów  na P o ­
w iś lu  i  m ajątku ziem skiego  o ob­
szarze 30 ha w  p ow iec ie  pszasjiyc- 
k im ; zw o ln ion y  zosta ł ze  sw ego  sta­
n ow iska w  1934 r.

K o m o rn ik  G ustaw  Jesionow sk i, 
zw o ln ion y  w  1932 r., je s t w ła śc ic ie ­
lem  o lbrzym ich  obsza rów  pod  Ja­
błonną, gd zie  p ro w ad z i eksp loa tac ję  
p ok ład ów  żw iru . M ia ł on dostaw y 
d la d yrekc ji k o le jo w e j,  s ięga jące
200.000 zł. P rze d  tym  b y ł sekreta­
rzem  sądu, zna go  cała pa lestra w a r­
szaw ska i pam ięta św ietn ie  je g o  w y ­
św iech tany surdut, k tó ry  zam ienił na 
w y tw o rn y  angie lsk i garn itur. ,

K o m o rn ik  T om a sz  B y liń sk i, u rzę ­
du jący obecnie na 5 re w irz e  egzeku­
cyjnym , b. sek re ta rz  sądu, posiada 
luksusow y pałac w  K la ry  siewie, któ-

jaśniać. To są rzeczy jasne dla każdego 
Społeczeństwo i Państwo śpieszą zresztą, 
w miarę swych możności z pomocą.

Ważnym jednak i względnie łatwym 
jest zmienić nastawienie w kierunku nau­
czania na wyższych uczelniach: „Tworzyć 
fachowców, a nie tylko naukowców”.

1 g n i s.

y  n  a  p  r  a
...w Expressie Porannym pracowali a- 

nalfabeci? W  numerze niedzielnym z dn. 
18-go b. m. w rubryce zatytułowanej: „Nie­
dyskrecje" bliżej nam nieznany Argus dru­
kuje artykulik o Nansenie „z Okazji 70-cio 
lecia urodzin" wielkiego podróżnika i bada- 
dza. Wszystko byłoby w porządku, gdyby

bałamutne i częstokroć idiotyczne komen-

Zwłaszcza brak orientacji „adaptatora" 
daje się zauważyć w  obrazku ze Śląska, 
gdzie słowa „wurszt z mostrychem" prze­
tłumaczono w nawiasie na „kiszka"! A  sło­
wo „napojczała" na „przygotowała" za­
miast „napożyozyła". Prawdopodobnie pan 
tłumaOz nigdy nawet nie wąchał powietrza 
śląskiego!

Podobne bzdury powtarzają się nader 
często, a te uwagi mają przecież być ułat­
wieniem i nauką dla dzieci. Ładna nauka, 
niema co! &  Kom.

r.y w y d z ie rż a w ił am basadzie angie l­
sk ie j za 35 ty s ięcy  złotych  roczn ie;

K o m o rn ik  S te fan  K raszew sk i, u- 
r zędu jący na I  rew irze , je s t w ła śc i­
c ielem  2 k in  w  D ęblin ie, dających 
czyś Lego zysku  6 ty s ięcy  zło tych  m ie­
sięczn ie, co zresztą  lo ja ln ie  w y k a ­
zu je w  sw ych  zeznaniach ;

K o m o rn ik  A d o lf  B łoń sk i, urzędu­
ją cy  na 3 re w ir z e  ód 1933 r. posiada 
m ajątek  z iem ski pod  G ró jcem , w a r ­
tości 250 tys ięcy  złotych . Jest to 
b. student p raw a, k tó ry  zos ta ł k o ­
m orn ik iem  p rzed  3 la ty . A  chyba w  
czasie stud iów  n ie  d orob ił s ię  m a­
jątku . S zw a g ie r  je g o  k om orn ik  W ła ­
dysław  P a z iń sk i w  M og ie ln icy , po 
4 latach urzędow an ia  nabył m ajątek  
ziem ski obok  sw ego  sizwagra w  p o ­
wiecie/ (gró jeck im , za k tó ry  zap łac ił 
w  ub. roku 175 ty s ię cy  zło tych  go ­
tów ką  ;

K o m o rn ik  S ta n isła w  S itk ow s k i, 
b. u rzędn ik  w ydz ia łu  karnego min. 
sp raw ied liw ośc i, u rzędu jący od 1930 
r. na 5 re w irz e  w  W a rs za w ie , je s t 
w łaśc ic ie lem  dom u p rzy  ul. P u ła w ­
sk ie j 67. M ies ięczn y  je g o  dochód w y ­
nosi oko ło  5.000 z ł;

K o m o rn ik  10 rew iru  W ła d ysła w  
K ow a lsk i, b. n aczeln ik  urzędu ska r­
b ow ego  w  S ochaczew ie, urzędu je  w  
W a rs za w ie  od 2 lat. M a  on pod  
Sochaczew em  2 fo lw a rk i i  je s t n a j­
w ięk szym  dostaw cą m leka z  pow . 
sochaczew skiego do W a rs za w y . Syn  
je g o  k szta łc i s ię  w  C larence C o lledge  
w  Cam bridge w  A n g lii; .

K o m o rn ik  13 rew iru  L e ón a rd  P a r ­
n ow sk i, b. sek re ta rz  sądu, je s t w ła ś ­
cicie lem  w i l l i  „K as zte lan k a " w  K on ­
stancinie. W a rto ść  w ill i ,  z  park iem  
i lasem , p rzew yższa  100.000 zł.;

K o m o rn ik  15 rew iru , Zy g m u n t 
B ary lsk i, osadzony p rzed  paru m ie­
siącam i w  w ięz ien iu  za nadużycia, 
za jm ow a ł p rzy  ul. H oże j 57 luksuso­
w y  apartam ent 12 p o k o jo w y  z o- 
gródkiem , do k tó rego  k w ia ty  i p a l­
m y sp row adza ł z  W ło ch , p łacąc ra ­
chunki za k w ia ty  po k ilka  tys ięcy  
złotych . B a ry lsk i lic zy ł 47 lat, a k o ­
m orn ik iem  b y ł dop iero  od 3 lat.

K o m o rn ik  17 rew iru , T om a sz  P a - 
w ełk iew icz, u rzędu je od  4 la t i  ma 
m ajątek  ziem sk i p od  S k ie rn iew ica ­
m i

K o m o rn ik  19 rew iru , Ś w ię c ick i, 
aresztow an y w  1930 r. b udow ał dom  
i tak  się  rozbudow a ł, że zdefraudo- 
w a ł oko ło  50 tys ięcy  złotych , do cze-

w  d  ę ? . . .
nie mała drobnostka: oto Nansen... zmarł 
w maju 1930 r. A  fe, panie Argus!

...na kierownika miejskiej szkoły bale­
towej został zaangażowany p. Aleksander 
SoLiszewski? Interesujących się tą sprawą 
napewno zastanowi fakt, że tak odpowie­
dzialną placówkę powierzono człowiekowi 
nie mającemu żadnego przygotowania do 
pracy pedagogicznej, p. Sobiszewski prowa­
dzi bowiem Od szeregu lat szkołę tańców 
salonowych, a przytem jest człowiekiem 
bardzo zamożnym.

...w sprawie adw. Karena przeciwko 
1'AST ‘cie, rozpatrywanej Obecnie przez sąd 
okręgowy ma nastąpić szereg wręcz rewe- 
lacyjnych momentów? Oto między in. ma 
zeznawać pewien major W. P„ któięr wy­
jeżdżając na urlop, wezwał do swego mie­
szkania notariusza i polecił ąnu... opie­
czętować aparat telefoniczny. Jaki eż było 
zdziwienie i oburzenie majora, gdy po po­
wrocie z urlopu otrzymał od PAST ‘y ra­
chunek za... nadliczbowe rozmowy z... opie­
czętowanego telefonu.

go p rzyzn a ł się na ro zp ra w ie  sądo­
w e j ;

K o m o rn ik  28 rew iru , W a w rzy n ie c  
S łow ik ow sk i, je s t obyw atelem  ziem ­
skim  i w  M ińsku  M azow ieck im  po­
siada 24 dom y na rynku. Sąsiadem  
je go  i  teściem  je st L u d w ik  M ich a l­
czyk, b. kom orn ik  23 rew iru  w  W a r ­
szaw ie, k tó ry  zaku pił dos łow n ie  p ó ł 
M ińska M azow ieck iego , gd yż cała 
część M ińska M az. t. izw. „S tanko- 
w iz n a "  je s t jego  w łasn ośc ią ;

K o m o rn ik  30 rew iru , K lem ens  
S zeron os, b. in tendent sądu, je s t w ła ­
ścic ielem  4 d om ów  na sadybie o fi­
cersk ie j w  Czern iakow ie . D ziw n ym  
zb ieg iem  okoliczności, dom y te bu­
dow ane są w  1935 r., gd y  p. S ze ­
ronos zosta ł kom orn ik iem  w  1933 r.

Jak w ob ec  tych  danych w yg ląd a  
obo lew an ie  w  jedn ym  z p ism  w a r­
szaw sk ich  nad „m ize rn ym i" za rob ­
kam i k om orn ik ów ?

T e  „m ize rn e " za robk i są zapewne 
św iadom ą pom yłką, w yn ik a ją cą  z 
tego, że  w  ub. roku kom orn icy  w  
W a rs za w ie  u tw o rz y li t. zw . „ k o c ió T 1'■ 
P o lega  ion na tym, że  jak o  minimum, 
zyskjuf m iesięcznego, b ez w y d a tk ów  
i ©płat na rzecz skarbu państwa, 
grem ium  k om orn ik ów  usta liło  sumę, 
1300 zł. m iesięczn ie.

W  ten  sposób kom ornicy, za ra ­
b ia jący  ponad 1300 zł. m ies ięczn ie , 
w p łaca ją  n ad w yżkę  do zarządu  zrze ­
szenia, k tó ry  d z ie li tę  sumę pom iędzy  
wszystk ich .

P ikantnym  szczegó łem  je s t n ie ­
w ą tp liw ie  fak t, że  te  w s zy s tk ie  ba­
jońsk ie  za robk i kom orn ików , są „do~- 
ckodam i p o b o c z n y m iK o m o r n ic y  bo­
w iem  są obecn ie  u rzęd n ik a m i na  
pen sji, k tó rą  otrzym U fą  ze Skarbu  
Państw a  w  w ysokośc i 275 zł. m ie ­
sięcznie. W y d a tk i kance lary jne  i  t. p. 
nie obciążają kom ornika, gd y ż  su­
m y te  p ła ci strona oddzie ln ie, w  p o ­
staci t. zw . o p ła t od w n io sk ó w  i 
sumy te n ie  są w lic zon e  do t. zw . 
p rze lew u  na rzec z  Skarbu Państwa.

A  w ię c  ostateczn ie w n iosek , że 
n ie dylentaintyzm lub s tarość  są p rzy ­
czynam i nadużyć w  kancelariach  k o ­
m orn ików , ia ty lk o  b ra k  u m iaru , chęć  
użycia... m ania  w ie lk o śc i, p o le ga ją ­
ca na urządzaniu w ie lk ich  kancelarii, 
sztabu u rzędn ików  i  t. p.

W< poznańsk im  i  ina P om orzu  
niem a nadużyć k om orn ik ów -  W  N iem  
czech b ow iem  kom orn icy b y li urzęd- 

dalszy ciąg  na s tr . 6 -te j

o g a c i „nędza rze*
Zerknijmy za kulisy zarobków komorników

, sP S o m a r l c “  u c z y
niezwykłych bzdur
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Dokąd w a r t o ,  dokąd  nie.
Teatr ■— Rewia — Kino

„STRASZMY DW ÓR" ( Opera W ar­
szawska). Nowe kierownictwo opery za­
inaugurowało sezon pięknym dziełem Mo­
niuszki w utalentowany spiosób’ „przyćmio- 
nem" bezsensowną reżysćrią Zelwerowicza. 
Na Czoło wykonawców, a raczej istotnie 
pięknych dekoracyj Wołyńskiego wysunęli 
się: Plattówna, Mossakowski i Znicz.
Mazur w układzie Leontiewa sprawiał wra­
żenie równe filmom „rosyjskim" wykonanym 
v Hollywood. Widownia szczelnie wy­
pełniona „kartkowiczami", zachowywała się 
bardzo lojalnie. Eugeniusz Świerczewski — 
Migowa w spodniach, czyli press-manager 
p. Mazarakiego prezentował bosko skrojony 
frak, niewiadomo dlaczego bez... orderów.

Ig-
„ŚLUBY PAM EŃ SK IE " (Teatr^ Na­

rodowy). To ładnie wyreżyserowane, barw­
ne przedstawienie polecamy zarówno mło­
dzieży szkolnej, jak i sceptykom, źle na­
strojonym po długotrwałym katzenjamerze. 
Gra aktorów jest tak poprawna, tak bardzo 
zapięta na „ostatni guzik", że albo trzebaby 
było wymienić wszystkich wykonawców, al­
bo żadnego. Wybieramy to ostatnie. Sta­
ranna reżyseria Stanisławskiego, grzeczne, 
dekoracje Jarockiego, całość... ff, czyli b-cia 
Front. Kartka za dwa złote dopuszczalna, 
a nawet wskazana.

„SZKOŁA ŹON“ (Teatr Ateneum). Je­
śli zgóry uwzględnimy: otwarcie sezonu, 
prestiż, wysoką markę Jaradza, etc., wysta­
wienie zgrabnego Moliera będzie całko­
wicie uzasadnione. W  przeciwnym razie 
wybór tej właśnie sztuki, w  tym właśnie 
teatrze budzi pewne zastrzeżenia, co do... 
kasowOści imprezy. Ponieważ jednak Jara­
cza stać na takie gesty, więc przedstawie­
nie w Ateneum, jak zwykle misternie przez 
Perzanowską sklecone jest efektowne i 
godne widzenia. Przy Jaraczu niknie reszta 
zespołu, a p. Fośpiełowski staje się wręcz 
nieznośny. Miła, ale bardzo jeszcze surowa 
p. Polakówna. Dekoracje Daszewskiego — 
przeciętne. Widz-

„TO N I Z  W IE D N IA “ (K ino „Roma"). 
Pierwszy występ publiczny „Polskiej Spół­
ki Filmowej" stanowczo się nie udał. „tom  
z Wiednia" jest filmem błahym, nudnym,, 
rozwleczonym w nieskończoność, technicznie 
słabym i reżysersko niemożliwym. W  po­
wodzi potwornych dłużyzn, podczas których 
chciałoby się reżyserowi (Max Nieufeld) 
zastrzyknąć trochę energii, wyróżniają się 
zaledwie trzy czy cztery sceny naprawdę 
miłe i udałe. Wykonanie aktorskie bardzo 
przeciętne. Słynny Chór Chłopców Wiedeń­
skich zupełnie niewykorzystany. Jednym sło­
wem — pozycja zupełnie beznadziejna w 
dzisiejszych czasach, kiedy naprawdę uka­
zują się coraz to jakieś doskonałe obrazy.

Nad program — nędzne wykonanie 
wzniosłego tematu: krótki metraż o ślu­
bowaniu akademickim w Częstochowie.

„W  BLASKU SŁONECZNYM " (Kino 
„Bałtyk".). Recenzje z filmów Kiepury moż­
na właściwie napisać wszystkie , w jednej

dokończen ie  ze s tr. '5-ej. 
nikt.m i sądow ym i, m ie li n iew ie lk ie  
pobory, a m usieli c iężko  pracow ać.

System  k om orn iczy , ja k o  p rzed ­
s ięb io rs tw o , je s t sm utną pozos ta łoś ­
cią p o  rządach rosy jsk ich . P rzed s ię ­
b io rstw o  to  n ie p ła ciło  żadnych p o ­
datków , a d aw a ło  ludziom , n ie raz 
o (niskim w ykszta łcen iu , p o le  do sza­
lonych  za robk ów .

Zabrać  iza tym  ijcom om ikom  u- 
d zia ł w  zyskach  skarbow ych , k tó ry  
mają obecnie w  w ysok ośc i 60 p ro ­
cent, dać im  pensję, jak ą  pob iera ją  
sek retarze  sądow i, nauczyć ich  c ięż­
ko pracow ać, zred u k ow ać  rew iry , a 
w ów czas  n ie będzie  nadużyć an i k ry ­
minału. T e n

„tonacji". Różnice w poszczególnych jego 
filmach są minimalne. Treść zawsze błaha 

i nie specjalnie ciekawa, reżyserja lepsza 
lub trochę gorsza, i wreszcie śpiew sa­
mego mistrza, który dla jednych jest roz- 
koslzą, a dla drugich staje się już powoli 
uprzykrzonym wyciem. W  zależuośći od 
nastawienia warto na film Kiepury wybrać

się czy też nie. Jeśli idzie specjalnie 'o 
obraz, wyświetlany w  „Bałtyku" — należy 
do rzędu gorszych i mniej udałyeh, ale 
w każdym razie znacznie przewyższa oglą­
daną niedawno szmirę paramountowską. 
Frieal Czepa, partnerka Kiepury, olśniewa 
doskonalemi tualetami. Pozatem jest miła.

X. 27.-

d w a  f r o n t y
Czyte ln ik , in teresu jący s ię  zagad ­

nieniam i film ow ym i, m usiał chyba 
ostatnio być  modno zd z iw io n y  w y c z y ­
nam i prezesa Zw ią zk u  D zien n ika rzy  
i P u b licys tów  F ilm ow ych  pana T a ­
deusza K ończyca. Dnia 10 b. m. u- 
kaza ł się num er czasopism a „F ilm ", 
zaw ie ra ją cy  w s tęp ny  artyku ł p ióra 
Tadeu sza  K ończyca p. t. „N ic  —  
ty lko  tw o rz y ć !" .  C a ły  e laborat b y ł 
p ropagandą hasła, że  Inależy w  P o l­
sce tw o rzy ć  jak n a jw ięc e j f ilm ów , n ie 
og ląda jąc  się , na w a rtość  a rtys tycz­
ną. N a jp ie rw  n a leży  za jąć  odp ow ied ­
nie m ie jsce  pod  w zg lęd em  lic zeb ­
nym,

potem  d op ie ro  za troszczyć się o ja ­
kość p rod u k cji.

M ożn a oczyw iś c ie  i  tak, pan ie p re ­
zes ie !

A le  w  dw a dn i późn iej, dnia 12 
b. m. ukazał się w  „K u r je rze  W a r ­
szaw sk im " artyku ł tego ż pana K oń ­
czyca, w  k tó rym  iautor z godnością 
i zapałem  występu je... 
w łaśnie p rz ec iw k o  m a sow ej p ród u k -

c/i-
P rzecię tn ie  in te ligentny cz łow iek , 

k tó ry  dosta ł do ręk i te  d w a a r ty ­
kuły, m usiał sob ie chyba zadać p y ­
tan ie: K to  w ła śc iw ie  zw a rio w a ł, ja  
czy pan  p rezes?  O.

N A J P I Ę K N I E J S Z Y  L O K A L  S T O L I C Y

B -c i F R O N T

T e l. .  2 -88 -89 , 2-88-18

P R O G R A M  P A Ź D Z I E R N I K O W Y :

D u e t  A lb e r t o s  L u c i  D o e r e y
L ii i  M a r g o t  Z u la  G a w r o ń s k a

G a r b o  V o r t e s  Ig o  K r a n o w s k i

C O D Z IE N N IE  F IV E  O  C L O C R I O D  5 .3 0 -8 3 0

Z  P E Ł N Y M  P R O G R A M E M  A R T Y S T Y C Z N Y M

S P E C Y F I K I  Z I O Ł O W E

O S K A R A  W 0 J N 0 W S K I E G (0
Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego znak słowny „ IR O T A N ”
Zioła przeciwko cierpieniom narządów trawienia i wątroby znak słowny „C H O G Ą L " 
Zioła przeciwko wymiotom, oraz atonji kiszek 
Zioła przeciwko chorobom płucnym i błędnicy 
Zioła przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, 

i ischiasowi 
Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza 
Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji 
K ą p i e l e  siarkowo-roślinne

znak słowny „G A R A “ 
znak słowny „ETMIZAN" 

ze
znak słowny „ARTROLIN” 
znak słowny „T I Z A N ‘ 
znak słowny .U R O T A N *  
znak słowny „EPILOBIN” 
znak słowny „SULFOBAL”

Są do nabycia w ap tekach i składach  aptecznych. 

Adres dla bezpośrednich zamówień:

O S K A R  W  O  J N  O  W S K I  — W A R S Z A W A
ul. W . G órsk iego  3 m. 4 (dawniej ul. Hortensja)

Łqczka kretynów
Popularny „Mały Dziennik" w  nr. z 

dn. 9.10 r. b. przynosi swym Czytelnikom 
garść cennych uwag na temat... walki z 
wszami. Prosimy przeczytać uważnie:

„Idealnym środkiem przeciw wszom 
jest zwyczajna waselina, wesz pełzająca 
po skórze czy włosach natartych waseliną, 
wciera sobie odrobinę waseliny w ucho­
dzące po jej brzusznej stronie otworki 
tchawek. Waselina nie tylko że zatyka sam 
zewnętrzny otwór, ale dzięki swym włas­
nościom fizycznym wciska się w głąb ka­
nalików oddechowych wszy, skutkiem cze­
go owad ginie natychmiast z uduszenia.

Jak stosować waselinę przeciw wszom? 
Waseliny należy*użyć w ilości dość dużej, 
by od jednego razu zabić wszystkie wszy. 
Bierze się dwie gałki waseliny, każdą 
wielkości orzecha. Ilość ta wystarczy na 
całą głową. Gałki te zmiękną w ręce pod 
wpływem ciepła skóry i dadzą się dosko­
nale rozetrzeć po całej głowie. Rozprowa­
dzona po skórze, napoi waselina równo­
cześnie i włosy, niszcząc momentalnie 
wszystkie żywe wszy, a przeważnie również 
i ich zarodki.

Już po upływie jednej godziny można 
całą głowę zmyć doskonale mydłem. 
Wszystkie wszy,są zabite. Lepiej jednak 
zmyć głowę dopiero nazajutrz — efekt bę­
dzie w ten sposób pewniejszy. Przed umy­
ciem głowy dobrze jest wytrzeć ją dosko­
nale czystą szmatką, potem dokładnie wy- 

' czesać, a później dopiero doskonale zmyć 
gorącą wodą i mydłem.

Wpierw waselina — potem ocet.
Teraz trzeba zniszczyć jaja wszy. Fakt 

zasadniczy: jajo wszy, otoczone ochronnym 
pancerzem z chityny, jest doskonale od­
porne przeciw działaniu zasad chemicz­
nych.”

Chyba dosyć?
Braciszkowie złoci, a ,nie lepiej nau­

czyć wszy boksu i wtedy same pozabijają 
się... Albo jeszcze prościej, łep wpakować 
do pieca i wszystkie wszy zginą w  pło­
mieniach.

W  „Dzienniku Bydgoskim" z dn. 11.10 
r. b. czytamy taką. propbzycję:

Nincia prosi wstąpić, niedziela.
Ile?

Jedno z najbardziej interesujących 
pism stołecznych „Echo Artystyczne", or­
gan „Polzawidu" w  sposób barwny i nie po­
zbawiony swoistego humoru opisuje w  nr. 
10 następujące zajście swego naczelnego 
redaktora, pod intrygującym tytułem: „Jak 
to nazwać??? Murzyn w Polsce zanadto 
sobie pOzwala":

„Dnia 30 września r. b. redaktor na 
czelny naszego pisma p. Klemens Klemar- 
Arenwaldt udał się wieczorem w towarzy­
stwie swej małżonki i pewnej artystki 
(nota bene — członka Polzawidu) do no- 
wootworzonego lokalu dancingowego p. n. 
„Kakadu” — „Sam Salvano“.

Gdy redaktor Arenwaldt w wyżej wy- 
mienionem towarzystwie zasiadł do stolika 
przy bufecie (zaznaczamy, że nie na ogól­
nej sali) — dosiadły się do niego na krót­
ki czas pp. D. Doree z matką i Palulis 
(ojciec występującej w „Ka-ka-du” tancer­
ki) wszczynając towarzyską względnie in­
formacyjną rozmowę.

Rozmowa powyższa nie wiadomo z ja ­
kich przyczyn nie była na rękę dyrekto­
rowi Ka-ka-du p. Semowi Salvano, który 
w sposób dość ostentacyjny poprosił arty­
stów o opuszczenie stolika redaktora Aren- 
waldta.

Nad dziwnym, choć niezrozumiałym 
postępkiem p. ”Salvano prześlibyśmy do 
porządku dziennego, gdyby nie osoba sa­
mego dyrektora, którego uważamy za jed­
nostkę wysoce szkodliwą w świecie wido­
wiskowym Polski”.

Cóż taki murzyn sobie myśli? I  czy 
wogóle myśli? A-może to p. redaktorze 
K.K.A. wogóle jest nie murzyn, a żyd na 
czarno ufarbowany?... Proponujemy bić ży- 
ao-murzynówl, a przy okazji cyklistów.

Stary pies.
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